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ALFONS REDERKpiny ze zdrowego rozsądku
Każdy ustępujący rok i każdy 

nadchodzący — przynoszą nam 
zawsze moc niespodzianek. Jest 
ich wiele, bardzo wiele. Niekie­
dy ma się nawet wrażenie, że 
jest ich stanowczo za dużo. Nie 
jesteśmy w stanie ogarnąć ich 
wszystkich.

Tak już rok rocznie bywa, że 
najważniejsze wypadki mają miej­
sce w okresie świąt Bożego Na­
rodzenia. Ale wtedy ludziska 
przestają się zajmować zagadnie­
niami ogólno-państWowemi i ogól- 
fio-narodowemi. Z szerokiej are­
ny życia publicznego wstępują 
w zacisze domowego ogniska, 
siadają pod choinką i zamglo­
nym ze zmęczenia wzrokiem 
wpatrują się w uwieszone na 
niej smakołyki i ozdóbki.

A tymczasem życie płynie da­
lej. Tempo jego jest ciągłe, 
gwałtowne i nieprzerwane. Jedna 
niespodzianka sypie się za dru­
gą, jak ciastka, jabłuszka i drew­
niane koniki z sakwy imć pana 
Gwiazdora.

Wielką niespodziankę całemu 
światu przyniósł błogosławiony 
„ a p o s t o ł ” ziemi germańskiej, 
Adolf Hitler. Pewnego dnia, w 
okresie przedświątecznym, amba­

sador francuski w Berlinie, p. 
Poncet, otrzymał od rządu nie­
mieckiego jakieś pismo. Wszę­
dobylscy dziennikarze — mimo 
użycia wszystkich środków — 
nie mogli dowiedzieć się, co też 
się w onem tajemniczem piśmie 
mieści ?

Pan Poncet zachowywał się 
bardzo ostrożnie. Przywołał do 
siebie zaufanego podwładnego, 
radcę ambasady, p. Arnala, i po­
lecił mu niezwłocznie z tern pi­
smem jechać do Paryża.

Radca Arnal wyjechał galopem 
i już następnego dnia zgłosił się 
na Quai d’Orsay i wręczył pis­
mo Ponceta ministrowi Paul Bon- 
courowi.

Obu panom zatrzęsły się ręce, 
oczy ze zdumienia wylazły z or­
bit, a w głowie czuli taki stra­
szny ucisk, jakgdyby się nań 
waliła największa wieża świata 
-  Eiffel.

Bo oto p. Adolfek między sze­
regiem innychs żądań — domaga 
się kategorycznie armji tysięcz­
nej, rekrutowanej z  poboru na prze­
ciąg jednego roku i zaopatrzonej 
w dostateczną ilość broni.

W życiu już tak zwykle bywa, 
że jeżeli ktoś się czegoś doma­

ga, musi dawać wzamian za to 
coś równie wartościowego. Nie 
zapomniał o tern Hitler, który prze­
cież uchodzi wśród swoich współ- 
plemieńców za najmądrzejszego. 
Otóż Hitler — wzamian za po­
zwolenie wystawienia 300 tysię­
cznej armji — ofiarowuje Euro­
pie wspaniałomyślnie pakt nie­
agresji na 10 lat. Przyrzeka 
uroczyście, że w ciągu tych dzie­
sięciu lat nie wywoła wojny... 
ale pod warunkiem, że mu się 
pozwoli stworzyć prawie-że pół­
milionową armję!

Panie Hitler! Prawdą już jest 
częściowo, że Europa się starze­
je i strzela wielkie głupstwa! 
Ale nie przypuszczasz chyba, że 
już tak bardzo znaiwniała? Gdy­
byś tak naprawdę chciał pokoju, 
jak o tern prawie codziennie 
trąbisz na cały świat, to poco ci 
taka armja ?

Największy zbrodniarz świata, 
na którego spada odpowiedzial­
ność za śmierć dziesięciu miljo- 
nów ludzi i miljardowe szkody, 
skuty jest przez cały świat mo- 
ralnemi kajdanami. I zbrodniarz 
ten, patrząc kaprawemi ślepiami 
na swoich sędziów, woła:

-  Spuście mnie z łańcucha!

Wychowanie Fizyczne Przysposobienie Wojskowe

T Y G O D N I K
R E  D A G U J E  K O M I T E T
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Dajcie mi dobrze żreć! Niech 
się stanę silny i mocny, jak wy! 
Z wdzięczności za to nie ugrvzę 
was krwawo ani razu w ciągu 
dziesięciu lat!

Propozycja Hitlera, sprezento­
wana na Gwiazdkę całemu świa­
tu, jest majaczeniem obłąkanego 
warjata i też za taką należy ją 
uważać!

Z rozbrojeniem Niemiec nie jest 
wcale tak źle, jakby się z pozoru 
mogło wydawać, i ani w setnej 
części tak źle, jak sami Niemcy 
głoszą. Znany publicysta fran­
cuski, p. Bainville, podaje w wiel- 
kiem piśmie „La Liberte“ cyfry, 
ilustrujące wymownie stan uzbro­
jenia Niemiec. Okazuje się, że 
Niemcy posiadają dwa i pół mil- 
jona karabinów, 35 tysięcy mi- 
traljez, 6 tysięcy armat i 5700 
aparatów lotniczych. A trzeba 
pamiętać o tern, że Traktat Wer­
salski pozwala im mieć tylko sto 
i dwa tysiące karabinów, 1926 mi- 
traljez, 288 armat i ani jednego 
samolotu bojowego!

Ponadto z budżetu rolnictwa 
przeznaczono 85 miljonów mk. 
na samochody, służące do tępie­
nia gąsienic, które w ciągu 24 
godzin mogą być zamienione na 
czołgi. Linje kolejowe w Nad- 
renji zostały rozwinięte w czwór­
nasób. Wybudowano dla celów 
strategicznych wiele nowych 
dworców. Poszerzono most nad 
Renem, co pozwala na przejście 
1300 pociągów, gdy w roku 1914 
mogło przejść zaledwie 600 po­
ciągów.

NIEMCY SĄ PRZYGOTOWANE 
DO WOJNY!

Ażeby jednak móc tern pewniej 
zmiażdżyć germańskim butem 
Europę, żądają — oprócz ukrytej 
miljonowej armji — jeszcze 300 
tysięcznej. Dziesięć lat potrze­
bują na całkowite wzmocnienie 
mięśni ! Za dziesięć lat będą go­
towi ! Zmiażdżą i zetrą przeciw­
ników! Najnowszemi systemami 
bomb lotniczych, dalekonośnemi 
działami wystrzelą polnisches 
Vieh (polskie bydło!).

Czyż stara zgnuśniała Europa 
ma czekać dziesięć lat na wzmoc­
nienie sił niemieckicłi i swoją 
nieuchronną zagładę? Czyż po­
zwoli Niemcom kpić ze zdrowe­
go rozsądku ludzkiego? A może 
dać tak odrazu nauczkę samo­
zwańczym „nadludziom“? Poco 
czekać aż dziesięć lat?

R O M A N  M O R N IE W IC Z

WCZORAJ I DZIŚ
Państw o Polskie znowu jest 

wolne i niepodległe. P ry sł krw a­
wy koszm ar hańbiącej niewoli. 
G nębiony przez długie la ta wiel­
ki naród rozprężył ram iona, a 
hańbiące kajdany odrzucił. Dziś 
Państw o Polskie zajęło znowu 
należne mu miejsce i stanow isko 
w rodzinie państw  europejskich, 
z rokiem  każdym  zdobywając 
coraz większe znaczenie i stając 
się mocarstwem.

Od sm utnych dziejów Polski 
przedrozbiorowej upłynęło wiele 
lat. Zm ieniły się zasadniczo 
w arunki życia poszczególnych 
państw , zm ieniały się k ilkakro t­
nie form y rządów, a gruntow ­
nej także przem ianie uległ sto­
sunek społeczeństw  do swoich 
rządów.

znacznej części narodu  polskie­
go tkw ią głęboko nasze dawne 
wady narodow e, że h istorja nie- 
wszystkich jeszcze i w n iedosta­
tecznym stopniu nauczyła, jak 
obecnie postępow ać mamy, aby 
nie popełniać daw nych błędów 
narodow ych. Nie można zresz­
tą zbytnio się tem u dziwić. Cha­
rak te r bowiem narodów  kształ­
tuje się w ciągu długich wieków, 
przechodzi z pokolenia na po­
kolenie, zakorzenia się głęboko 
w duszy. Nie jest więc łatwo 
zmienić to, co narastało  w ciągu 
stuleci i wżarło się w duszę n a ­
rodu  zbyt głęboko.

Dążność do utrzym ania w P o l­
sce Odrodzonej słabych rządów 
odżyła w całej pełni. P ierw szy 
zwołany przez Naczelnika Pań-
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Wśród braci harcerskiej w Starogardzie stale odbywa się wyścig zdro­
wia i hartu. Kto w tym nieustannym biegu o lepsze „ zwycięży?

Zm ieniła się również zasadni­
czo i psychika narodu polskiego. 
Znaczna większość społeczeń­
stwa wskrzeszonego państw a 
polskiego zrozumiała wreszcie 
wiele nieulegająeych wątpliwości 
zasad, k tórych  nie mogli pojąć 
i zastosować nasi ojcowie.

Musimy jednak ze sm utkiem  
stwierdzić, że i dziś jeszcze w

stwa sejm suw erenny n a ty ch ­
miast po odzyskaniu  niepodleg­
łości, mający jedynie na celu 
uchwalenie konstytucji, p rzy ­
właszczył sobie pełnię w ładzy 
w państw ie, nie kw apiąc się 
wcale z w ykonaniem swego za­
sadniczego zadania. "Uchwalona 
wreszcie przez Sejm po przeszło 
2 latach K onstytucja jest naj-



jaskraw szym  dowodem tych dą­
żeń. W edług tekstu K onstytucji
— pełnia władzy w państw ie za­
gw arantow ana została sejmowi. 
P rezyden t Rzeczypospolitej po ­
zbawiony został wszelkiej wła­
dzy, za wyjątkiem reprezen to­
wania Państw a, rząd zaś miał 
by6 czemś w rodzaju „wydziału 
wykonawczego" sejmu. N astą­
piły więc w Polsce rządy „sej- 
mowładztwa", zupełnie takie, ja­
kie były  w Polsce przedrozbio­
rowej, ty lko że role daw nych 
rodów, czy „familij" m agnackich 
przejęły  liczne partje  i obozy 
polityczne. Zupełnie, jak daw­
niej, na terenie sejmu krzyżo­
wały się najrozm aitsze in teresy  
poszczególnych partyj i obozów. 
Sejm stał się kłębowiskiem  jar- 
marcznem, żerowiskiem w ybuja­
łych am bicyj i interesów  osobi­
stych przywódców poszczegól­
nych obozów.

Skłócony i nieprzygotow any 
do w ykonania czekających go ol­
brzym ich prac sejm, złożony z 
444 posłów, niem ających p rze­
ważnie pojęcia o rządzeniu no- 

. woczesnem wielkiem państwem
— zaczął rządzić. I  choć, na 
szczęście, nie wprowadzono „li­
berum  veto“, jednak z powodu 
rozbieżności zdań trudno  było
0 powzięcie uchw ał w sp ra ­
wach zasadniczych, niecierpią- 
cych zwłoki. Nad najbłahszem i 
spraw am i debatowano i kłócono 
się miesiącami, zaw ierano n a j­
rozm aitsze ugody pomiędzy p re ­
zesami poszczególnych klubów, 
a spraw y państw ow e leżały nie- 
załatwione. Rząd, uzależniony 
całkowicie od woli sejmu, nie 
mógł również tych  niecierpią- 
cych nieraz zwłoki spraw załat­
wić, a P rezydent czekał, aż sejm 
daną spraw ę załatwi i przedstaw i 
mu do podpisu...

Zupełnie, jak za dawnych 
smutnej pamięci czasów.

Rządy zm ieniały się, jak  obraz­
ki na filmie, a państwo coraz 
bardziej pogrążało się w odm ę­
tach anarchji.

W roku  1926 wielki Budowr 
niczy Państw a Polskiego, Mar­
szałek Józef P iłsudski, widząc, 
że Polska znowu „nierządem  
stoi“ , uderzył pięścią w anarchję
1 rozw ydrzone bezm yślnym  krzy­
kiem buzie posłów i w ysunął 
hasło napraw y ustro ju  Rzeczy­
pospolitej przez wzmocnienie 
władzy P rezydenta i Rządu, a 
pozostawienie sejmowi jego wła­
ściwych czynności, t. j. uchw a­
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lania ustaw, uchw alania budże­
tów i kontroli ich w ykonania. 
Powstał lam ent i pomstowanie. 
Krzyczano, że M arszałek dąży 
do „dyk ta tu ry“ i chce znisz­
czyć „dem okratyzm “. I  tu  zno­
wu widzimy rażące podobień­
stwo do daw nych czasów.

Jeżeli zamiast słowa „dyktatura" 
podstawimy dawniejszy wyraz „ab­
solutom dominium", a zamiast 
modnego obecnie określenia „de­
mokracja" — użyjemy dawnego — 
„złota wolność" — podobieństwo 
stanie się aż nazbyt rażące.

I dziś, jak  dawniej, toczy się 
w społeczeństw ie polskiem  za­
żarta w alka pomiędzy zw olenni­
kami silnych rządów, ładu  i po ­
rządku  w Polsce, a stronnikam i 
„złotej wolności“ t. j. rzekom ej 
„dem okracji“, przyczem i sy­
stem tej walki niewiele się różni 
od dawniejszego. Zagrożeni w 
swych zapędach „dem okratycz­
nych“ zwolennicy sejmowładz- 
twa zanoszą swe skargi przed 
różnem i „wielkościami“ zagra- 
nicznemi, szkalując własny rząd 
i państw o zagranicą, a gdyby 
w arunki sprzyjały, k to  wie, czy 
nie pow tórzyłaby się i Targo­
wica 1

Na szczęście — jednak  nad  lo­
sami państw a czuwa człowiek, 
wielki wychowawca, k tó ry  po­
trafił olbrzym ią większość naro­
du przekonać, że odrodzona Pol­
ska potrzebuje silnego i sp raw ­
nego rządu  i że p ierw otny stan  
rzeczy doprow adziłby ją n ie­
chybnie do zguby. Znakom ita 
większość narodu  polskiego już 
tę niew ątpliw ą praw dę zrozu­
miała i dziś niem a obawy, aby 
Ojczyzna nasza m iała raz jeszcze 
przejść próbę „nierządu“.

Polska dzisiejsza musi być lep ­
sza od wczorajszej.

Cl, CO ODESZLI
ś. p.

mjr. Cenzartowicz Bolesław
U rodzony 1 listopada 1893 r. 

w Piotrowicach, pod Puław am i, 
przejął zamiłowanie dofjpracy i 
wiedzy, szlachetność charak teru  
i patrjotyzm  według daw nych 
Puław  tradycy j, z czasów, gdy 
władali niemi ks. Adam i Iza ­
bella Czartoryscy.

W latach wojny światowej, od 
1914 do 1917 r., służy w stopniu
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oficerskim  w arm ji rosyjskiej. 
W 1918 r. po raz pierw szy szczę­
ście mu się na krótko uśmiecha 
i pod znakiem  O rła Białego 
służy w I I I  K orpusie Polskim , 
formowanym z Polaków  w po­
śród rozkładającej się armji ro ­
syjskiej. Po upadku  nadziei, z 
tą  form acją związanych, nie o- 
puszcza rąk. Po przybyciu  do 
k ra ju  odrazu w stępuje do P o l­
skiej O rganizacji W ojskowej i 
tajnie pracuje  w swych rodzin­
nych  stronach, aby  w nagrodę 
za to późną jesienią tegoż roku  
uzyskać otw arte praw o n a  stałe 
włożenia na siebie m unduru  ofi­
cerskiego odrodzonej arm ji Rze­
czypospolitej. Rata wojny 1919-20 
roku  przechodzą mu w walkach 
na froncie i w p racy  sztabowej.

Z Bydgoszczą związał się od 
października 1921 r., kiedy to 
zaczął pełnić służbę w P. K. U. 
miejscowem. Od m arca 1926 do 
sierpnia 1933 r. służy w 62 pu ł­
ku piechoty, początkowo na sta­
now isku dowódcy kompanji, a 
od aw ansu na majora, to jest 
od 1. I. 1929 r., jako dowódca 
baonu. W latach 1931—1933 o- 
bejm uje stanow isko obwodowego 
kom endanta p. w. 62 p. p.

Ś. p. mjr. Cenzartowicz Bole­
sław był szczególnym przyjacie­
lem młodzieży i p ropagatorem  
wielkiej idei przysposobienia 
wojskowego. Młodzi uczestnicy 
obozów p. w. w L idzbarku i Cet- 
niewie na zawsze zapam iętają 
mjr. Cenzartowicza, bowiem 
umiał on zdobyć sobie całkowi­
cie ich serce.

Ś. p. mjr. Cenzartowicz był 
zawsze gorącym  sym patykiem  
„Młodego Gryfa", to też w zgod­
nym  chórze hołdów, składanych  
mjr. Cenzartowiczowi, n ie  za­
braknie i naszego głosu, k tó ry  
choć w skrom nej mierze p rzy ­
czyni się może do powiększenia 
chw ały Zm arłego i do ukojenia 
żalu zbolałej żony i 12 - letniego 
syna.

W ostatnich m iesiącach życia, 
od sierpnia do 16 grudnia 1933, 
kiedy to zm arł po operacji w 
wojskowym szpitalu w Toruniu, 
po przeniesieniu, dowodził ba- 
taljonem  w 61 p. p.

Pogrzeb ś. p. m ajora C enzar­
towicza odbył się dnia 18 g ru d ­
nia 1933 r. w Bydgoszczy, przy  
udziale wojska, p. w., przełożo­
nych, kolegów, podkom endnych 
i społeczeństw a miejscowego.
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ERNEST

POLACY W AMERYCE
0  kraju, co obraz nieba nosisz

w swym sztandarze!
1 myśmy cząstką duszy dali

tobie w darze!
I myśmy krwią ofiarną,

cichym naszym trudem
Pomagali rozpalać gwiazdy 

nad Twym ludem. 
Wiersz z podręcznika historji dla 
polskich szkół w A.P. M.Haimana./

Polacy jako odkrywcy Ameryki.
Cały świat uważa W łocha 

Krzysztofa Kolumba za odkryw ­
cę Am eryki, k tó ry  w r. 1492 na 
czele trzech okrętów  przepłynął 
A tlantyk i wylądował najjwyspie 
San Salwator.j

Nie by ł on jednak pierwszym 
białym  człowiekiem, k tó ry  dotarł 
do w ybrzeży am erykańskich.

Na wiele la t przed Kolumbem 
docierali tu  śmiali W ikingowie 
z północnych krajów  E uropy.

W edług podań — inni żegla­
rze europejscy puszczali się od 
czasu do czasu przez Ocean At­
lantycki. N iejeden z nich prze­
p łynął szczęśliwie i fwrócił — 
wielu znalazło śm ierć w g łębi­
nach  morza.

W 15-tym wieku żył w Polsce 
Ja n  z Kolna, zw any tak od swe­
go rodzinnego m iasta. P odróżo­
wał on wiele po świecie — prze- 
żeglował niejedno morze. Do­
świadczenie, jakie zebrał w tych 
podróżach, skłoniło go do roz­
m yślań nad zagadką, co jest za 
wielką wodą, znajdującą się na 
zachód od Europy.

Jan z K olna był nietylko od­
ważnym, ale i przedsiębiorczym . 
Nie m ając tyle pieniędzy, by za­
kupić okręty, zaopatrzyć je w 
zapasy i w ynająć ludzi do ich 
obsługi — starał się, podobnie 
jak Kolumb, o kogoś, któby tę 
wyprawę sfinansował.

W Danji panow ał w tedy król 
K rystyn I. Jego to zdołał Jan  z 
Kolna nakłonić do wysłania flo­
ty  przez Atlantyk. F lota ta skła­
dała się z czterech m ałych okrę­
tów, nad którem i Jan  objął do­
wództwo.

W lecie 1475, czy też 1476 ro ­
ku w yprawa w yruszyła z K open­
hagi. P łynąc na północny za­
chód, do tarła do Labradoru.

Odważny żeglarz nie poprzestał 
na tern odkryciu, ale popłynął 
na południe i podobno dotarł aż 
do brzegów rzeki Delaware.

Stam tąd popłynął zpowrotem, 
aby zawieźć do E uropy  n ie ­
zwykłą nowinę. N iestety, znę­
kany trudam i podróży, um arł 
w drodze, a przedw czesna jego 
śmierć stała się niechybnie głów­
nym  powodem, że prędko za­
pom niano o odkryciu  now ego 
lą^u.

Aż do czasów Kolumba dale­
kie w ypraw y morskie były b a r­
dzo rzadkie, albowiem żeglarze 
bali się puszczać na pełne mo­
rze, z obawy zagubienia drogi.

Pewne wytknięcie dróg przez 
oceany umożliwiły dopiero od­
krycia  genjalnego astronom a, 
M ikołaja K opernika z Torunia. 
Astronom ja jest jedną z podstaw 
nowoczesnego żeglarstw a. Ko­

pernik pierw szy za- 
'““  kreślił jej główne za­

sady, k tóre do dziś są 
i pozostają zawsze n ie­
zmienne.

Rozwojowi astro- 
nomji zawdzięczamy 
też i rozwój żeglugi. 
O dkrycia K opernika 
ułatw iły kolonizację 
Ameryki.

mmmmmmmmÊÈSÈÊÈ' 
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Drzemią pod osłoną śniegu małe chatki 
góralskie i śnią o swem szcząścią. Ale gdy 

rozpętają się żywioły, wtedy jęczą, a ludzie 
drżą przed ich potęgą.

Czasy kolonjalne.
Polacy w Virginji.
A m erykanie lubią się 

szczycić dawnem osie­
dleniem swych rodów 
w Nowym Świecie. Je s t 
to naj wyższą chlubą 
dla nich, jeżeli mogą 
powiedzieć, iż przod-

FLORJAN BIELICKI *

Gwiazdka, gwiazdy i gwiazdy...
Ludność na wsi oddaw na przechowuje p ięk­

ny  zwyczaj. W wilję świąt Bożego N arodzenia 
w patruje się w nieboskłon i z drżeniem  serca 
wyczekuje pierwszej gwiazdki.

U roczysta jest to chwila, kiedy maleńka 
gw iazdeczka ukaże się na firnam encie. W serca 
wstępuje radość, otucha i na świecie staje się 
zaraz lepiej i inaczej...

Spoglądając na gwiazdki, mamy wrażenie, 
że są to  m aleńkie świetlane punkciki, k tóre dobry  
P an  Bóg dlatego ty lko zawiesił na niebie, ażeby 
spóźniony przechodzień, częstokroć zalany, nie 
przew rócił się i nie rozbił sobie głow y! Poeci 
i zakochani sądzą, że gwiazdy są dla nich stwo­
rzone, ażeby —w patrując się w nie w ciągu długich 
i niekończących się nocy — mogli' snuć pajęczą 
nić cudow nych m arzeń. Że niebo gwiaździste 
jest jednym  z najpiękniejszych widoków — nie

ulega wcale wątpliwości i dlatego też zgóry 
usprawiedliwia wszystkich marzycieli, poetów i 
zakochanych.

Od niepam iętnych czasów ludzkość sili się  
nad zrozum ieniem znaczenia tego m nóstw a świa­
tełek, zawieszonych nad jej głowami. W czasach 
bajecznych ludziska snuli setki legend i baśni na 
tem at gwiazd, w yobrażając sobie jedne z nich 
jako bogów, inne jako ich pomocników i w ten 
sposób tłum acząc ich istnienie.

Ale czasy bajeczne się skończyły i dzisiaj 
nauka snuje nam  swą baśń  o gwiazdach, opartą  
na liczbach i precyzyjnych pom iarach, a jed ­
nak  piękniejszą od wytworów poetyckiej wy­
obraźni.

Zaczniemy przeto od liczby i zastanow im y 
się nad pytaniem , ile jest gwiazd. Chociaż liczba 
ich wydaje się nieopisanie wielka, jednak  w 
rzeczywistości dostrzegam y gołem okiem  tylko 
kilka tysięcy gwiazd. Liczba ta w zrasta n iepo­
m iernie, gdy słabym  naszym  zmysłom dopom o­
żemy narzędziam i optycznem i: lunetam i i telesko­
pami. Przez największy, dziś istniejący teleskop,
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ko wie ich przyjechali do Ame­
ryk i na okręcie pielgrzymów 
„May flow er“. Polacy byli w 
Ameryce na długi czas przed  
podróżą tego historycznego 
okrętu.

Anglicy, chcąc uniezależnić 
się od krajów  Europy, w k tórych 
musieli kupować drzewo na bu­
dowę okrętów , wysłali w roku 
1607 w ypraw ę do Am eryki, k tó ­
ra  w ylądowała w dzisiejszej Yir- 
ginji,zakładając osadę Jamestown. 
W rok  potem  przybyli do Vir- 
ginji pierw si Polacy. Byli to 
rzem ieślnicy - cieśle, k tórych Vir- 
gin ja Company of London, wła­
ścicielka kolonji, sprowadziła 
z Polski do budow y potrzeb 
okrętow ych na wywózfdo?Anglji.

/P ra c a  Polaków odbyw ała się 
w śród wielkich trudności. P rze­
szkadzały im często napady In- 
djan. Dokuczał im głód, k tóry  
by ł szczególnie ostry  w zimie 
1609—1610. Tylko 2400 osad­
ników  przeżyło ten straszny  
okres.

Większość pierwszych osadni­
ków stanowili poszukiwacze p rzy ­
gód „V agabound gentlem en“ ; 
byli nimi przeważnie Anglicy, 
k tórych  zwabiła nadzieja szyb­
kiego z bogacenia się złotem,
0 którem  podówczas mówiono 
w E uropie.

W agabundzi byli ciężarem ko­
lonji, k tó rych  ty lko groźbam i
1 karam i zmuszano do posłuchu 
i pracy.

W ybitnie w yróżniali się od 
swoich tow arzyszy Polacy, k tó ­
rych  pracowitość i uczciwość 
znalazła chlubne wyróżnienie 
w książce, napisanej przez ów­
czesnego zarządcę kolonji, kpt.

Smitha, pod tyt. „The True T ra­
vels“ .

Nietylko pracowitością odzna­
czali się nasi koloniści. W alczyli 
też dzielnie z Indjanam i i historja 
wymienia Polaka, znanego z imie­
nia Robert, k tó ry  wziął do n ie­
woli wodza Indjan. Również 
dobrze zapisany jest w pamięci 
W arzyniec Bohun, generalny  le­
karz kolonji. (0. d. n.).

Od szeregu tygodni sprawa węża 
morskiego, mającego się rzekomo 
znajdować w jeziorze szkockiem 
Loch Ness — nie przestaje intere-

• sować prasy angielskiej. Zaintere­
sowanie ogarnęło szerokie rzesze 
przyrodników angielskich, którzy

masowo przybywają nad jezioro, 
celem przeprowadzania badań. - 
ła  armja fotografów prasowych 
krąży nad brzegami z 
w każdej-chwili gotowa do uwiecznie­
nia legendarnego potwora na kliszy 
fotograficznej.

Jak narazie, jednemu tylko z  fo ­
tografów udało się dokonać zdjęcia. 
Po bliższem jednak zbadaniu foto­
graf j i  okazało się, że domniemany 
wąż morski jest zwyczajnym pniem 
drzewa, który, pędzony przez fale, 
to wynurza się na powierzchnię 
wody, to znów pogrąża.

Niemniej uczeni angielscy nie 
wykluczają możliwości istnienia tem 
go dziwnego potwora w jeziorze 
Loch Ness.

i" it'-
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Kto piękniejszy ? — ta olbrzymia jaszczurka, czy kobieta? 
A kto groźniejszy ?

umieszczony w obserwatorium Mount Wilson w Ame­
ryce, dostrzegamy już nie miljony, lecz miljardy 
gwiazd.

W tej części W szechświata, do której należy 
nasz układ słoneczny, gwiazdy, rozrzucone w ol­
brzym ich odległościach od siebie, tworzą układ, 
mający w przybliżeniu kształt soczew ki; słońce 
znajduje się bliżej jej środka, niż brzegów.

Jaką m iarąfzm ierzym y soczewkę Drogi Mlecz­
nej, czyli jak  mówią astronomowie, galak tykę ? 
Nie możemy się tu  posłużyć kilom etram i. Otrzy­
m alibyśm y liczby oszołamiająco wielkie, nic nie 
mówiące naszej w yobraźni. Nawet prom ień o r­
bity ziemskiej, rów ny 150 miljonom kilometrów, 
jest znikomo m ały wobec rozm iarów galaktyki. 
Miarę odległości gw iezdnych zawdzięczamy temu 
samem u zjawisku, bez k tórego nicbyśm y o gwiaz­
dach nie wiedzieli: światłu. Jednostką  astrono­
miczną jest rok  świetlny, droga, k tó rą  światło 
przebyw a w ciągu roku, t. j. około 10 miljonów 
kilometrów. Najbliższa gwiazda jest oddalona od 
nas o 5 la t świetlnych, czyli o 50 miljonów kilo­
metrów; średnica galaktyki wynosi około 100 ty ­

sięcy lat świetlnych. Znaczy to, że oglądamy 
gwiazdy nie takiemi, jakiemi są, lecz jakiemi były 
w zamierzchłej przeszłości. D ochodzące nas świat* * 
ło poczęte było w n iek tórych  gw iazdach w chwili; 
kiedy człowieka nie było jeszcze na ziemi.

T rudno nam ogarnąć to, co mówi nauka o 
o gwiazdach i W szechświacie. W żaden sposób 
nie możemy tego sobie uprzystępnić, więc m a­
cham y ręką i dalej patrzym y na gw iazdy z ma­
rzycielskim  wyrazem.

Gwiazdy bywają różnego rodzaju. Ten d ru ­
gi rodzaj jest także [szczególnie ciekawy, choć 
fachowa astronom ja mniej się nim  zajmuje. Są 
to gwiazdy, uśm iechające się do- nas dwoma rzę­
dami bielusieńkich zębów ze srebrnego ekranu. 
Gwiazdy te mają wielkie powodzenie, bo pobie­
rają (według statystyk i Clechota) przeciętnie 
70 tysięcy dolarów  tygodniowo.

Są naw et ludzie, k tórzy wolą gwiazdy fil­
mowe od tych gwiazd w W szechświecie. A jaki 
jest wasz gust, Czytelnicy?
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MĘCZENNICY
Niewiele upłynęło czasu od 

tragicznej śmierci największego 
bohatera  Słowiańszczyzny za­
chodniej, ks. Nikłota, a już roz­
poczęły się ciężkie czasy dla je­
go nieszczęsnych poddanych, 
Obotrytów.

Urzędowem niejako zapocząt­
kowaniem rugow ania i tępienia 
Słowian w k raju  O botrytów  było 
założenie i uposażenie b iskup­
stwa raceburgskiego w r. 1154.

W ytępienie Słowian nie mogło 
się jednak dokonać w tern tem ­
pie, w jakiemby sobie życzyli 
zdobywcy, a na utrzym anie bi­
skupów i grafów potrzebne były 
wielkie sumy. Książe saski p o ­
stanowił, aby Słowianie składali 
biskupow i podatek słowiański, 
aż do czasu, kiedy po ich 
usunięciu, ziemia zostanie obcią­
żona norm alnie dziesięciną koś­
cielną.

W ślad za tern zarządzeniem  
poczęli Niemcy napływ ać do 
k raju  Obotrytów , „aby upraw iać 
ziemię rozległą, u rodzajną w zbo­
że, obfitą w pastwiska, bogatą 
w ryby ,, mięsa i dobra innego 
rodzaju“. Sam graf z R aceburga 
sprowadził tłum y W estfalczyków, 
rozdzielił pomiędzy nich ziemię 
według wymiaru. I  rozkrzewiło 
się dzieło Boże za czasów H en­
ryka, obficiej zaś jeszcze za dni 
syna jego, B ernarda, k tó ry  coraz 
bardziej Słowian z posiadłości 
ziemskiej wyzuwał, jak  pisze 
kronikarz , proboszcz Helmold.

W tej samej kronice znajduje 
się następujący  ustęp: „cała zie­
mia słowiańska, rozciągająca się 
od rzeki Egdozy i szerząca się 
pomiędzy morzem Bałtyckiem  a 
Łabą, przez długie bardzo p rze­
strzenie aż do Zwierzyna, nie­
gdyś straszna zbójniczemi za­
sadzkami (!) i- praw ie pusta, dziś 
(r. 1170), z łaski bożej cała p ra ­
wie w osadę saską zamieniona 
została. Budują się tam  m iasta 
i wsie, rozm nażają się kościoły 
i powiększa się liczba sług bo­
żych“.

— Że zaś zbójcy słowiańscy 
niepokoili Niemców, k tórzy w 
Zwierzynie i jego okolicy miesz­
kali, .przeto Guncelin, rządca 
zapiku, mąż dzielny i sługa ko­
ścioła, pblecił swoim: „skoro
tylko spostrzegą kogokolwiek ze
. -»i i 9 ....

Słowian, idących bocznemi d ro ­
gami bez uspraw iedliw ionej p rzy ­
czyny, żeby takich chw ytali i n a ­
tychm iast wieszali. Takim  spo­
sobem Słowianie cośkolwiek od 
k ra d ^ e ż y  i rozbojów pow strzy­
mani zostali“.

W przytoczonym  wyżej ustę­
pie k ronik i nie wiadomo do­
praw dy, co bardziej podziwiać : 
głupotę, czy też bezm ierny cy­
nizm tego kap łana niemieckiego. 
W każdym  razie świadczy ono 
wymownie, jak  gorąco m usiano 
pragnąć zam iany tej bogatej k ra ­
iny słowiańskiej na osadę saską. 
U pojony trium fem  oręża nie­
mieckiego mniem ał pobożny k a­
płan, że rozpoczęte za jego cza­
sów dzieło w ytępienia Słowian 
uważać można za już dokonane. 
W praw dzie los Słowian był 
ogrom nie ciężki, jednakże trzy ­
mali się jeszcze mocno ziemi, (o 
ile nie zostali z niej przymusowo 
wypędzeni), daw nych zwyczajów 
i mowy ojczystej. Do zupełnego 
ich zagubienia potrzeba było jesz­
cze dłuższego czasu, zwłaszcza, 
że — po upadku  H enryka Lwa 
— bru talne i bezecne postępo­
wanie zdobywców mocą okolicz­
ności złagodziło się na korzyść 
Słowian.

Pod władzą duńską nie mogli 
już panowie niemieccy wieszać 
Słowian według własnego uzna­
nia, jak to się działo poprzed­
nio, ani masami ludność słow iań­
ską wypędzać z osad dziedzicz­
nych. Trzeba było zmienić po­
litykę i starać się o ile możności 
„łagodnym “ sposobem  usunąć 
Słowian, dla osiedlenia koloni­
stów, a pozostałych z pom ocą 
chrześcijaństw a zgermanizować.

Najbardziej podatnem i w arst­
wami do tego okazali się — oczy­
wiście — ziemianie słowiańscy, 
k tórzy  — przyjm ując na chrzcie 
im iona chrześcijańskie — przej­
mowali razem  z religją również 
mowę i obyczaje ciemiężycieli.

T rudniejsza natom iast spraw a 
była z ludem prostym . Nie po ­
mogło to jednak  na długo. Lud 
słowiański, trzym ając się włas­
nego praw a zwyczajowego, n a ra ­
żony był na wszelkiego rodzaju 
prześladowania. P raw a jego w 
oczach Niemca żadnego znacze­
nia nie miały. Kto czuł się sil­

niejszy, ten je gwałcił, ziemię 
zabierał, z osad w ypędzał lub w 
poddaństw o ujarzmiał, nierzadko 
sprzedając ich później, jak towar. 
W ym iar sprawiedliwości nie ist­
niał dla nich, bo rząd, kościół 
i panow ie sprzysięgli się na ich 
zagładę. Gdzież mieli się podziać 
nieszczęśni dziedzice tej ziemi? 
W lasach osiedlać się było su­
rowo wzbronione, uciekać do 
miast nie było bezpiecznie, bo 
do upływ u roku  zam ieszkania w 
mieście, p an  mógł poddanego 
odebrać. Kto mógł, uciekał w 
dalsze strony , albo m usiał w pod­
m okłych miejscowościach pędzić 
żywot w nędznych chatach i zni­
kąd  nie mogąc mieć nadziei i 
ratunku .

Rozpacz dyktow ała czyny n ie­
rozsądne, jak  puszczanie z dy­
mem dworów i folwarków n ie­
mieckich. B iskup zwierzyński, 
B runw ard, skarżył się w latach  
1233 i 1236, że zam iary, jego 
osiedlania w dobrach  kościel­
nych kolonistów  długo paraliżo­
wane były napadam i w ypędzo­
nych Słowian. W ypadki takie 
wywoływały jeszcze gorsze re ­
presje i prześladow ania i stało 
się wkońcu według „cnotliw ych“ 
życzeń godnych krzewicieli ku l­
tu ry .

Słowianie na ziemi O botrytów  
zostali wytępieni. H istorja jed­
nak, sądząca ściśle na podstaw ie 
faktów  tylko, orzekła, że ducho­
wieństwo niem ieckie, staw iając 
in teresy  światowe wyżej nad 
swoje powołanie, frym arczyło 
sum ieniem  swem i odmawiając 
Słowianom nietylko opieki chrze­
ścijańskiej, ale i nauki religijnej 
w mowie im z r o z u m i a ł e j ,  
razem z rozbójniczym i rycerza­
mi dokonało dzieła w ynarodo­
wienia i w ytępienia Słowian.

Miljony lu dzi w Rosji i na 
Ukrainie mrze z  głodu. Między­
narodowa konferencja komitetów nie­
sienia pomocy głodnym w Rosji uchwa­
liła po dyskusji rezolucję, która na 
podstawie otrzymanych 
stwierdza, że miljony ludzi w Rosji, 
a szczególnie na Ukrainie i  na pół­
nocnym Kaukazie, padło tego roku 
ofiarą śmierci c/łodow Zanotowano 
przytem objawy, towarzyszące tego ro­
dzaju klęskom, jak ludożerstwo i  in.

Rezolucja wyraża zapatrywanie, że 
zanosi się na dalszy wzrost klęski gło­
dowej. Gdyby relacje o strasznych 
skutkach głodu spotkały się z niedo­
wierzaniem, opinja świata znajdzie 
chyba sposób, aby przez swych przed­
stawicieli stwierdzić faktyczny stan.
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DZIAŁ PRAKTYCZNY

...a jednak Jasiek miał rację!
— A cóżeś ty, Jasiek, oszalał? 

Nie masz nic innego do roboty  ?
— krzyczał rozgniew any Andrzej, 
widząc swego syna, siedzącego 
na środku izby, a wokół niego 
pełno rzemieni, pasków  i pasecz- 
ków.

— Przecież sami mówiliście — 
odpow iada spokojnie Jasiek, że 
trzeba coś zrobić, bo uprząż 
przez całe lato  niesm arowana, 
w yjałow iała zupełnie, stwardła, 
obciera konie, a lejce to już tru d ­
no w rękach  utrzym ać, bo takie, 
jak  z drew na!

— Eh, w ystarczyło tylko tro ­
chę uprząż nasmarować, a nie 
bawić się w jakąś taką głupią 
ro b o tę !

Ojciec sapał gniewliwie i bu r­
czał d a le j:

— Kto to w idział? W szystko 
na drobne kawałki porozpinać! 
Jak  ty  to złożysz, chłopaku! 
•Zepsujesz mi całą uprząż! P o ­
czekaj, jak  ty tego zpowrotem, 
jak się patrzy , nie poskładasz, 
to ciebie zaprzęgnę do woza 
i sam powieziesz zboże do m ły­
na ! A mówię ci, że bata w tedy 
nie będę żałował.

— Już ja tam  sam wozu ciąg­
nął nie będę, bo uprząż z łożę! 
Już najwyższy czas był, by  ją 
trochę nasmarować, bo to i wstyd 
przed innym i! Pojedzie się na 
jarm ark, albo do kościoła w 
święta, a tu sprzążki czerwone 
od rdzy, bło ta pełno na pasach
— jeszcze z pew nością z robót 
wiosennych, bo nigdy nie było 
czasu na czyszczenie.

— No tak  — odezwał się oj­
ciec, uchodzący za najlepszego 
gospodarza we wsi, a którego 
koni jeszcze żaden gospodarz 
nie w yprzedził p rzy  powrocie 
z jarm arku! — Tak, ale w ystar­
czyło ją trochę sm arą natrzeć, 
a nie bawić się w tak ą  głupią 
ro b o tę !

Jasiek  nie zważał zbytnio na 
gderanie ojca. Rozpiął nakar- 
czek od napiersia, i półgłosem 
w ypow iadał swoje uwagi.

— Żeby uprząż dobrze wyczyś­
cić,musi się ją najpierw  na wszyst­
kie możliwe kawałki porozpinać, 
by się wszędzie dostać, by każdy 
pasek, czy sprzążkę dobrze z 
rdzy i b rudu  oczyścić, a potem  
wszystko tłuszczem n a trz e ć !

— A skąd ty  to tak  wszystko 
wiesz ? — zapytał się ojciec.

— A w wojsku mnie tego nau­
czyli — tłum aczy Jasiek . — Te­
raz to w wojsku n iety lko uczą, 
jak  chodzić, nosić karabin  lub 
strzelać, ale także uczą, co robić, 
gdy np. koń zachoruje, jak  wóz 
i uprząż w dobrym  stanie u trzy ­
mać, a naw et jak  gospodarstw o 
poprowadzić, warzywa upraw iać 
uczą...

Ale nie dokończył, bo prze­
chylając się na bok, odsłonił 
miseczkę, k tó ra  stała za nim  z 
roztopionem  sadłem.

W idok przetopionego sadła 
oraz jego miły zapach, jaki moż­
na było wyczuć w izbie, znów 
rozgniew ał ojca.

— Poczekaj — pogroził syno­
wi — da ci m atka na święta 
suchy chleb, jak  się o tem 
dow ie! Przecież ja już trochę 
sm ary do wozu miałem na to 
przygotowane, a ten m ądrala bę­
dzie mi tu  końską uprząż świe­
żym smalcem smarował! A te­
go to też cię napew no przy  
wojsku nauczyli — rzekł z p rze­
kąsem  na ostatek.

— W wojsku mi tłumaczyli, 
żeby skóra była giętka, niepę- 
kająca i niełamliwa, trzeba ją — 
po odczyszczeniu z błota — n a­
trzeć dobrze, w cierając tłuszcza­
mi roślinnem i: jak olejem rzepa­
kowym,słonecznikowym i innemi, 
albo też tłuszczam i zwierzęcemi, 
jak smalec, masło, tran  ryb i i m u­
szą one być niesolone i nieskwaś- 
niałe, bo wtedy skórę psują, a 
ona przez to jeszcze prędzej p ę ­
ka. Smarą do wozu tylko osie 
można smarować, bo sm ara do 
wozów to najgorszy gatunek 
sm ar chemicznych, k tórych  do 
skóry  używać nie wolno.

Zaniemówił Andrzej, słysząc 
taki wykład syna. P rzy p a try ­
wał się dalej, co on to będzie 
rob ił!

Jasiek  tym czasem  szm atką 
um aczaną w roztopionym  sm al­
cu, nacierał silnie napiersie (pas 
szeroki, okalający przód konia, 
pierś, stąd też jego nazwa) od 
strony wewnętrznej, a więc nie 
tej, k tóra przychodzi do konia 
nazewnątrz. O brócił je przed­
tem górnym  ułożonym  brzegiem  
do podłogi. W pracy  tej pom a­
gał sobie lewą ręką, rozchylając

na boki obydwie połowy, by 
móc lepiej praw ą ręką  dobrze 
skórę tłuszczem natrzeć.

— H a ! h a ! h a ! — zaśm iał się 
A ndrzej,patrzcie, jaki wynalazca! 
To z tej strony  skórę się sm a­
ru je?  To tak, jakbyś bu t wy­
czyścił czernidłem od w ew nątrz! 
Idź w takim  bucie do kościoła! 
Cała wieś będzie się miała z cze­
go śmiać, a dziewuchy ci chy­
ba język pokażą!

— Jeżeli skóra ma być giętka 
i nie łam ać się, trzeba ją z tej 
strony  nacierać, z k tórej była 
niegdyś p rzyrośn ię ta  do bydlę­
cia, bo z tej strony  ma dużo 
dziurek, w k tóre łatwo wchodzi 
tłuszcz i długi czas tam  się 
utrzym uje. Ze strony włosia, 
t. j. lica skóry, trzeba ją  ty lko 
trochę natrzeć, nie zaś tak, jak 
wyście to chcieli ze sm arą zro­
bić i nie tak  grubo, by się moż­
na było na tem podpisać.

Jeżeli się nazew nątrz skóry 
da dużo tłuszczu, kurz z ¡ drogi 
na nim łatwo osiada, miesza się 
z tłuszczem, k tó ry  szybko kw aś­
nieje, a jak tłuszc? skwaśnieje, 
to i zniszczy skórę. W tedy nie 
pomoże naw et codzienne sm aro­
wanie !

Po załatw ieniu się ze skórą, J a ­
siek ponacierał tłuszczem wszyst­
kie sprzążki i kółka, a następnie 
zabrał się powoli do spinania 
uprzęży. Przyszło mu to bardzo 
łatwo, bo przedtem  w każdą 
dziurkę w którą zapięte były 
poszczególne paski, zawlókł n it­
kę i zawiązał.

Zakonserw ow ana należycie 
uprząż wyglądała, jak nowa!

Na każdem polu coraz dosko­
nalsze są ulepszenia techniczne.

Jeden z inżynierów angielskich 
opracował ciekawy projekt wielkie­
go lotniska napowietrznego, jakie 
niebawem ma być zbudowane w 
centrum Londynu, nad Tamizą, tuż 
przy gmachu parlamentu angiel­
skiego.

Lotnisko będzie miało wygląd 
wielkiej platformy, wzniesionej na 
wysokości kilku pięter ponad Ta­
mizą. Pod platformą, na której 
będą lądować samoloty, znajdować 
się będą wielkie hangary i war­
sztaty lotnicze.

Komunikacja z  ziemią odbywać 
się będzie przy pomocy wind.

Podobne lotnisko ma być wznie­
sione i w Nowym Jorku,
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Komandor podporucznik Kąt- 
ski był dziś w złym humorze. 
Wyraźnie mu dziś nic nie szło.

Pogoda — wbrew wczorajszym 
przepowiedniom Pima — była 
pod psem. Deszcz ze śniegiem 
naprzemian zacinał bezlitośnie, 
aby znów na moment przepuścić 
kilka marnych promieni słonecz­
nych, i znów pompa, a przewala­
jące się po niebie ciężkie chmury 
wcale nie wróżyły rychłej zmiany. 
Nie, w taką pogodę niesposób 
było dotrzymać słowa pannie 
Halszce, oczekującej w zacisznym 
domku na Witomińskiej z gorącą 
herbatą. Nie można go będzie 
dotrzymać jeszcze dlatego, że 
akurat dzisiaj zachciało się admi­
rałowi wyznaczyć nieoczekiwaną 
odprawę na 18.30. Choćby nawet 
trwało to tylko kwadrans, to 
i tak, jeśli policzyć powrót na 
okręt, przejazd motorówką do
przystani Żeglugi Polskiej, dalej 
taksówką — nie, żadną miarą na 
19-tą nie zdąży. Chyba— chyba
— że zajdzie jakiś nieoczekiwany 
przypadek i admirał odwoła tę 
niedorzeczną odprawę.

Przypadek! Skąd to słowo? 
Kątski nie pamiętał, aby los kie­
dykolwiek w ten sposób wpływał 
na jego życie. Przeciwnie — 
wszystko, co zdobył, czem jest
— zawdzięcza jedynie i wyłącznie 
twardej nieustępliwej woli i zim­
nemu rachunkowi. Nic tam nie 
było takiego, czogoby nie można 
było wyliczyć takim, czy innym 
rachunkiem. Wierząc w liczby 
i nie sprzeniewierzając się im, 
Kątski przeszedł przez 38 lat 
swojego kawalerskiego życia i... 
i gdyby nie zeszłoroczny przy- 
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nadal trwał w swem bałwochwal­
stwie. Nie przewidział bowiem, 
że na balu w kasynie, wydanym 
z racji promowania nowego na­
rybku marynarskiego, pozna pan­
nę Halszkę Ostrogórską i że do 
tej odmiany rodzaju ludzkiego 
żaden 'rachunek przystosować się 
nie da. Przynajmniej Kątski ta­
kiego rachunku nie znał. Kiedy 
zresztą miał poznać ? Dotychczas 
jeszcze żadna kobieta na jego 
ścieżce nie stanęła. Ta stanęła 
i — nie można jej było żadną 
miarą wyminąć!

Jeszcze kilka przypadkowych 
spotkań, kilka przelotnie wymie­
nionych słów, słów zresztą bez 
znaczenia, takich banalnych, co­
dziennych i Kątski uczuł, że cały 
jego nieboskłon przysłoniła jedna 
szczupła dziewczyna o ciemnych 
oczach i śniadej cerze, tak piesz­
czotliwie wymawiająca słowa lek­
kim lwowskim akcentem.

Tak, tak! A dzisiaj miało na­
stąpić zakończenie pierwszego 
aktu tej nieobliczonej historji. 
Kątski poprostu miał się oświad­
czyć. Był najzupełniej przygoto­
wany do zlikwidowania tej sprawy 
w najbardziej odpowiedni, według 
niego, sposób, aby znów czuć 
się opanowanym i zimnym do­
wódcą swoich 30000 koni paro­
wych, zaklętych w maszynach
Świętego Jerzego. Jednak wszyst­
ko to wyglądało tak jakoś nie­
zwykle i, co gorsza, przypadko­
wo, że Kątski nie wierzył w szczę­
śliwe rozwiązanie. Gdyby to 
było obliczone zgóry, wyznaczo­
ne rachunkiem — no tak, wtedy 
nie byłoby wątpliwości.

Splot następujących po sobie 
wypadków wykazał słuszność

0 naw komandora i miał go tylko 
umocnić w jego zaufaniu do liczb.

Już na wstępie, w dowództwie, 
uderzył go niebywale poważny 
wygląd adjutanta admirała.

Ponieważ do odprawy brako­
wało jeszcze kilku minut, Kątski 
chciał zadzwonić do Halszki
1 uprzedzić ją, że się prawdopo­
dobnie spóźni. Tymczasem stary 
przyjaciel — adjutant — oświad­
czył krótko, że wszelkie rozmo­
wy z miastem są zabronione! 
Tajemniczy adjutant nie chciał 
wyjaśnić powodów.
. — Zaraz sam się dowiesz, stary!

Wszyscy dowódcy jednostek 
pływających, zgromadzeni na tę 
nieoczekiwaną odprawę, niesły­
chanie zaintrygowani,-snuli prze­
różne domysły.

— Proszę panów!
Admirał z szefem sztabu, obaj 

w pełnej gali, wkroczyli na salę.
— Baczność!
— Za chwilę otrzymają pano­

wie zamknięte koperty, z któremi 
udacie się na pokłady swych 
okrętów. Z tą chwilą wszelka 
komunikacja z lądem zostaje 
przerwana. Oczekujemy w każ­
dej chwili akcji wojennej Niemiec. 
Na sygnał czerwonawą rakietą 
z wieży dowództwa otworzą pa­
nowie koperty i wykonają rozkaz. 
Proszę panów! Rzeczpospolita 
oczekuje od nas spełnienia swych 
obowiązków! Nie wątpię, że 
pierwsi marynarze odrodzonej 
Polski wykonają swe zadania.
Żegnam panów i życzę powo­
dzenia! — Admirał oddał ukłon ofi­
cerom i wyszedł.

Szef sztabu rozdał koperty.
— Przypominam panom, że stąd 

należy udać się bezpośrednio na 
pokład.

Kątski, oszołomiony, jak i wszy­
scy inni, sam nie wiedział, kiedy 
znalazł się na mostku dowódcy.

Tu już był spokojny zupełnie. 
Jego „przypadek” rozwiewał się 
w zapadającej ciemnej nocy.

Nacisnął sygnał: — Alarm!
Kontrtorpedowiec „Św. Jerzy“ 

rozedrgał dzwonkami po wszyst­
kich kabinach, wieżach, składach.

Drugi sygnał — wszyscy na 
stanowiska!

Tupot wielu nóg po stalowym 
pokładzie, trzask zamykanych 
i otwieranych drzwi, szczęk zam­
ków i na mostek dowódcy płyną 
meldunki:

— Oddział maszyn gotów!
— Baterja gotów!
— Torpedy gotów!
Kątski wydawał rozkazy ofi­

cerom :
— Na pokładzie wachta bojo-

wa. Natychmiastowa gotowość 
do odbicia. Kotły pod pełną
para- Żadnych świateł. Poste­
runek obserwacyjny uważa na 
na kwaterę dowództwa. Czer­
woną rakietę zameldować.

Oficerowie rozbiegli się do swo­
ich oddziałów. Na mostku został 
zastępca dowódcy i oficer dyżurny.

Kątski zeszedł do swojej kajuty.
Piorun z jasnego nieba w ciche 

letnie południe nie wywołałby 
większego wrażenia.

— Skąd! Jak to się stało? 
Przecież nic nie zapowiadało tak 
nagłego wstrząsu. Przeciwnie, 
ostatnio zdawało się nawet, że 
jesteśmy na dobrej drodze do poko­
jowego współżycia z Niemcami!!

Kątski monologował półgłosem.
Kiedyindziej przyjąłby to bez 

wzruszenia. Wojna przecież ist­
nieje dla żołnierza, czy też żoł­
nierz dla wojny. Teraz jednak 
osoba Halszki I wchodziła w grę 
— a to odwracało zupełnie usta­
lone poglądy, zmuszało do two­
rzenia nowych wzorów kalkula­
cyjnych. Kątski położył się na 
wąskiem łóżku i przymknął oczy.

— Tak, za chwilę rzecz się 
rozstrzygnie. Waga zagadnienia 
leży w zalakowanej kopercie 
z napisem „ściśle tajne“. Właś­
ciwie nie warto o tern myśleć, 
jeśli raz człowiek pozwolił się 
opanować przez przypadek, na­
leży również przypadkowi pozo­
stawić rozwiązanie zagadki. To

nawet będzie całkiem niezłe — 
zwalczać los przez los!!

Kątski uśmiechnął się.“, Naresz­
cie wszedł na właściwą drogę.

— Przecież jest, rzeczą oczy­
wistą, że do tych spraw nie moż­
na podchodzić rozumowo!

Energiczne pukanie do drzwi
postawiło ’go na nogi. Obciągnął 
mundur.

— Wejść!
— Panie komandorze, czerwo- 

naj rakieta! — meldował bosman
służbowy.

— Dobrze. Proszę panów ofi­
cerów do mesy*).

Jakże szybko rozwijają się wy­
padki !

Za chwilę stał przed nimi w 
ciasnej salce. Spokojnie otworzył 
kopertę. Znalazł krótkie pismo
i drugą kopertę, również szczel­
nie zalakowaną.

Rozkaz był krótki: — „Odkot- 
wiczyć natychmiast. Pełną parą 
dążyć do osiągnięcia w najkrót­
szym czasie zachodniego cypla 
Bornholmu, odpływając wyspę 
od północy. Wtedy otworzyć
drugą kopertę i wykonać bez­
zwłocznie i za wszelką cenę dru­
gie zadanie. Spotkanie z nie­
przyjacielem! możliwe na zachód 
od Szczecina. Zachować całko­
witą ostrożność i unikać walki“.

Podpis — Pększyc — admirał.
Kątski krótko poinformował 

oficerów o wojnie, o wyznaczo- 
nem zadaniu i na wszelki wypa-
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dek o drugiej kopercie, gdzie 
i kiedy należy ją otworzyć.

— Wprawdzie dowództwo nie 
przewiduje spotkania, ale „nie­
przyjaciel chadza zazwyczaj temi 
drogami, na których nie radzi- 
byśmy go spotkać“. Nie wiado­
mo więc, kto dopłynie do wska­
zanego miejsca.

W  chwilę później Święty Je­
rzy w zupełnej ciemności, poo- 
macku wysunął się poza falochron 
gdyńskiego portu.

Oficer nawigacyjny utkwił oczy 
w słabo oświetlony ślepą lampką 
kompas — jedyny przewodnik po 
chybotliwej granicy dwóch ot­
chłani, rozszalałej nocy i skotło­
wanego morza.

Kątski rzucił okiem za siebie 
i starał się odszukać w skotłowa­
nej ciemności ciemniejszej plamy.

— Nie, nikt za nami nie płynie. 
Jesteśmy sami. Cała flota otrzy­
mała widocznie inne rozkazy.

Tymczasem Święty Jerzy brał 
rozpęd. Pokład dygotał. Zwięk­
szająca się szybkość nadawała 
okrętowi ruch balansujący. Ostry 
dziób rżnął dokładnie fale, od­
walając na obie strony potężne 
skiby, które nie zdążyły opaść,
a już okręt przeleciał. Utworzyła 
się jakby szczelina o wysokich 
brzegach, wyższych niż burta 
torpedowca, środkiem której
mknął on, jak pocisk. Prawie
się nie odczuwało wpływu fali na 
ruchy okrętu. Szli pod wyjący 
potępieńczo wiatr.

Szaruga cięła teraz boleśnie lo-
dowemi igiełkami. Koniec marca
nie należy do dni pięknych na 
Bałtyku.

Kątski jeszcze raz zalecił cał­
kowitą ostrożność, sprawdził kie­
runek i zeszedł pod pokład.

Właściwie nie było czego stró­
żować.

— Handlowiec będzie palił 
światła i w dodatku ryczał syre­
nami, a więc nie niebezpieczny. 
Wróg — będzie szedł tak, jak my, 
możemy się tylko zderzyć, a wte­
dy i o nim i po nas pozostanie 
tylko wspomnienie. Aż do Borń- 
holmu można się zdrzemnąć.

Kątski zmienił zupełnie skórę. 
Odpadły zeń wszelkie chwasty 
lądowe. To, co było przed go­
dziną, przeszło do historji. O tern, 
co będzie, dowie się za kilka
godzin. Przedtem warto się tro­
chę przespać, a jeszcze przedtem 
uraczyć filiżanką gorącej mocnej
kawy. Może ostatnią w tern 
wcieleniu ?

Któż to zdoła przewidzieć?
------  C. d. u.

*) Jadalnia oficerska na okręcie,
✓

-na morzach ukazuje się raz po raz

W czasie, gdy we wspaniałych salach dyplomaci wiodą długie konferencje rozbrojeniowe...
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WIADOMOŚCI Z UBIEGŁEGO TYGODNIA |

Dzisiejszą naszą kronikę tygodniow ą zaczy­
nam y wiadomościami z Polski. Ciekawe są bar­
dzo ostatn ie zestaw ienia cyfrowe, świadczące do­
datnio o rozw oju poszczególnych odcinków na­
szego życia gospodarczego.

Na samym w stępie zajmijmy się naszem  ser­
cem i okiem — Gdynią. Z radością możemy 
zakom unikować, że p o rt gdyński coraz większe 
zdobywa znaczenie na arenie światowej i coraz 
większą zyskuje popularność naw et na n a jb a r­
dziej oddalonych krańcach  świata.

U ruchom ienie w ubiegłym  m iesiącu stałej 
linji na D aleki W schód, łączącej po rt gdyń­
ski z portam i Indochin, arch ipelagu  Malajskiego, 
Chin i Japonji, odbiło się echem naw et wśród 
nielicznej polskiej kolonji m isyjnej Nagasaki, k tóra 
zwróciła się do urzędu m orskiego z prośbą o p rze­
słanie bliższych inform acyj o porcie oraz foto- 
grafij Gdyni, aby kontakt z krajem  m acierzystym  
utrzym ać przez sporadyczne wysyłanie ekspona­
tów przez w łasny port, a nie przez inne porty, 
jak  to miało miejsce dotychczas.

Ta placów ka polska na dalekiej obczyźnie, 
żywo in teresująca się portem  i jego rozwojem, 
może wziąć również żywy udział p rzy  p ropago­
waniu polskiej wytwórczości na terenie Japonji.

Z innych źródeł dow iadujem y się, że Mini­
sterstw o Komunikacji prow adzić będzie w dalszym 
ciągu eksploatację kolei G órny Śląsk — Gdynia, 
na rachunek  tow arzystw a polsko-francuskiego. 
W pływ y tej kolei miesięcznie wynoszą 3.500.000 zł, 
czysty zysk zaś 400.000 zł.

Jak  z tego wynika, m agistrala węglowa jest 
najrentow niejszą linją kolejową w Polsce, a jedną 
z najrentow niejszych E uropy.

Oby takich jasnych mom entów w naszem 
życiu było jak  najw ięcej! Może nam  już w krótce 
zaświeci tak  długo oczekiw ana ju trzenka dobro­
b y tu ?  N arazie jednak  w dalszym  ciągu 

czajamy się do kryzysu  i narzekam y. A czy n a­
praw dę jest tak bardzo źle? Posłuchajm y, co 
mówi o kryzysach 106-letni Polak am erykański. 
Otóż twierdzi on, że widział ju ż  gorsze czasy w 
jem  życiu, przypominając np., jak to w roku 

siące ludzi ginęło z  głodu, wycieńczenia i panujących 
epidemij.

T a k ! nie ulega wątpliwości, że kryzysy ist­
niały już dawniej, tylko pod zm ienioną nazwą! 
Więc ostatecznie poco się przejm ow ać?

W czasach kryzysow ych ludziska bacznie 
obserw ują zarobki swoich bliźnych i dochodzą do 
wniosku, że naw et w czasie kryzysu  można się 
zbogacić. Jako  dowód — mogą nam posłużyć 
dwa przykłady, k tóre p o d a ję :

Jak  donosi jeden z dzienników , ustalone zo­
stało oficjalnie, że kat B raun w ciągu ostatn ich  
18 miesięcy, w ykonał 300 wyroków śmierci. P o ­
nieważ otrzym uje on po 1Ó0 zł od każdej egze­
kucji, więc po odliczeniu prowizji, jaką płaci swo­
im pomocnikom, uzbierał sobie m ająteczek w kwo­
cie około 20.000 zł. Obecnie kat B raun kupił sobie 
parcelę i buduje dom ek w okolicach W arszawy.

A oto inny przykład. Sensację św iata wzbu­
dził zgon pewnej starej żebraczki pod Londynem . 
Mieszkała ona sama w jakiejś nędznej brudnej 
suterynie, przym ierając nieraz głodem, m ając za 
jedyny ratunek  grosze, k tóre otrzym yw ała z ja ł­
mużny. A oto obecnie po śmierci owej nędzarki, 
znaleziono w jej m ieszkaniu ni mniej ni więcej, 
jak 62 tys. funtów  szterlingów  w banknotach  5 
i 10-funtowych. Jest to m ajątek, przew yższający 
1.800.000 złotych.

I  bywa także często naodw rót. Np. przed 
kościołem Św. Ignacego w W arszawie można oglą­
dać niepowszedniego ko lportera  gazet. Jes t nim 
młody, przystojny, elegancki h rab ia  Ledóchowski. 
Hr. Ledóchowski sprzedaje czasopism a katolickie, 
religijne i popularno-ośw iatow e, zarabiając w ten 
sposób na życie.

We Francji, w pobliżu Paryża, najechały na 
siebie dwa kurjery . 217 osób poniosło śm ierć na 
miejscu, 300 ciężko rannych.

W Paryżu  ujawniono wielką m iędzynarodow ą 
aferę szpiegowską. Okazuje się, że główną rolę 
odgryw ała w szajce R osjanka Lidja Stalli, k tó ra  
od roku  1924 pozostawała w zażyłych stosunkach 
z tłumaczem M inisterstw a M arynarki i profesorem  
języków obcych, Martinem. Przez jego ręce p rze­
dostawały się ważne dokum enty państwowe. Śledz­
two naprow adziło władze na rozgałęzioną szeroko 
m iędzynarodow ą organizację szpiegowską, k tóra 
zbierała m aterjały, dotyczące zbrojeń francuskich.

W Grecji strajkują wszyscy funkcjonarjusze 
państw ow ych urzędów pocztowo-telegraficznych. 
Z powodu strajku  przerw ana jest całkowita kom u­
nikacja telegr. i telefoniczna z innemi państwami.

Zachodzi obawa, że strajk  może objąć ogół 
urzędników  państw, w Grecji. W tym  w ypadku 
rząd jest zdecydow any zrobić użytek z w ydanego 
w ub. r. praw a antystrajkow ego, a przedewszyst- 
kiem powołać na ćwiczenia .wojskowe w szystkich 
urzędników  państwowych, należących do rezerwy.

W Japonji, w ubiegłą sobotę, urodził się następca 
tronu  japońskiego. M atka i dziecko są zdrowe.

Lekarze nadw orni stwierdzili, że przyszły 
cesarz Japonji waży obecnie 3260 g., a mierzy 
55 cm. Będzie on 123 cesarzem z tego samego rodu.

Gdyby się przyszły cesarz urodził na Saha­
rze, zm arzłby mu niewątpliw ie nosek, bowiem — 
jak donoszą nam  z Algieru — w oazach Sahary  
spadł śnieg. Od niepam iętnych lat nie p rzypo­
m inają sobie na Saharze tak srogiej zimy.

W Tybecie (Azja) zm arł najwyższy kapłan  
i władca tego k ra ju  — Dalaj Lama. Obecnie n ad ­
chodzą wiadomości o pow ażnych zaburzeniach 
politycznych, pozostających w związku ze śm iercią 
Dalaj Lamy. Zarówno w stolicy, jak i w innych 
m iastach na prow incji, doszło w ciągu ostatnich 
dni do krw awych starć między przeciw nikam i po­
litycznymi, podczas k tórych kilkadziesiąt osób 
zostało zabitych.

Gryf nie mógł patrzeć na tę rzeź i — rozwi­
nąwszy szeroko skrzydła — wrócił pośpiesznie 
do ciepłego pokoiku naszej redakcji.
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W powietrzu, na ziemi i na wodzie
' I WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SPORTOWEGO I— —----

Na samym wstępie znowuż uraczymy Czytelni­
ków małą porcją przyjemnej statystyki, dotyczącej 
sportu powietrznego. Otóż z radością trzeba pod­
kreślić, że szybownictwo polskie, wykazuje w ostat­
nich latach wspaniały rozwój. Świadczy o tern ogło­
szona statystyka, z której wynika, że w r. b. mamy 
już około 100 szybowców, podczas gdy jeszcze w r. 
1928 mieliśmy ich tylko 3. Równocześnie wzrosła 
szybko ilość wyszkolonych pilotów szybowcowych. 
W r. 1928 był tylko 1 pilot, zaś w tym roku mamy 
ich 545; z tego 140 pilotów osiągnęło najwyższą ka- 
tegorję C. I wreszcie kiedy w r. 1928 wykonano za­
ledwie 4 loty szybowcowe, to w b. r. lotów tych by­
ło 24.700, przyczem ilość godzin przelatanych wzro­
sła z 3 do 968.

W r. b. zdobyliśmy nieoficjalny polski rekord 
długości lotu szybowcowego: 84 km bez lądowania, 
przeleciane przez pilota Młynarskiego. Ten sam pi­
lot utrzymał się 11 godz. 58 min. w powietrzu. Przy­
były też dwa nowe ośrodki szybownictwa żaglowego, 
a to Pińczów w Kieleckiem i Kulików na Wołyniu. 
Należy również wspomnieć, że mamy gromadkę pilo­
tek szybowcowych z p. Danutą Sikorzanką na czele.

Zkolei przejdźmy teraz do najpopularniejszego 
sportu w obecnym sezonie. W ub. wtorek na Krok­
wi (pod Zakop.) odbył się pierwszy w tym sezonie 
konkurs skoków narciarskich. Konkurs wywołał du­
że zainteresowanie i zgromadził ponad 4000 widzów. 
Sensacją był doskonały skok Izydora Łuszczaka, wy­
konany poza konkursem we wspaniałej formie, wy­
noszący 52 metry.

Ogółem startowało 26 zawodników. Pierwsze 
miejsce zajął Stanisław Marusarz 221,8 pkt, skoki 41 
i 43 m. Drugie miejsce Izydor Łuszczak 209,6 pkt. 
Skoki 37 i 30 m. Trzecie miejsce Józef Lankosz 
193,1 pkt, skoki 34 i 35 m.

Niezwykle ciekawe są wiadomości z innego 
działu sportu zimowego — hokeja lodowego. W Cze­
chosłowacji padł niezwykły wynik hokejowy, miano­
wicie S. K. Vitkowice pokonało swego przeciwnika 
w stosunku... 51:0.

W meczu o mistrzostwo Czechosłowacji w ho­
keju lodowym zmierzyły się dwie najlepsze drużyny 
Pragi. Zwyciężyła LTS, bijąc Spartę 7:2 (3:1,3:0, 1:1).

Wielkie triumfy święcą hokeiści kanadyjscy, 
Ottawa Shamrocks, od chwili przyjazdu do Europy 
rozegrali szereg spotkań z ogólnym wynikiem 29:5 
bramek na swoją korzyść. Kanadyjczycy pokonali: 
reprezentację Anglji 7:1, drużynę Oxford — 10:0, ze­
spół angielskich kanadyjczyków 4:3, paryski Rapid 
3.0, reprezentację Francji — 5:1.

Mimo stosunkowo ostrej zimy, piłka nożna wcale 
nie zamarła. W poniedziałek odbył się w Gdańsku 
mecz piłki nożnej między robotniczą drużyną Łodzi 
a robotniczą drużyną gdańską. Zwyciężyli łodzianie 
w stosunku 4:0 (4:0).

W meczu o mistrzostwo Austrji walczyły dwie 
najlepsze drużyny wiedeńskie, E. K. E. Wiedeń — 
Wiener Eislaufverein. Zwyciężył E. K. E. 2:1.

Drużyna piłkarska wiedeńskiej Austrji doznała 
w Anglji nowej porażki, przegrywając do ligowego 
zespołu Manchester City 0:3 (0:1).

JEŻELI CHCESZ
wzbudzić w sobie zaintere­
sowanie do rzeczy nowych, 
zdobyć wykształcenie, jeżeli 
chcesz uśm iać się szczerze 
i rozerw ać umysł, zapoznaj 

.się bliżej z Twoim serdecz­
nym  kolegą — tygodnikiem

„MŁODY GRYF”.

W rozgrywkach o mistrzostwo piłkarskie Po­
łudniowej Ameryki Argentyna pokonała w Montevi­
deo Urugwaj 1:0.

Na światowym ringu bokserskim zaszły bardzo 
ciekawe wypadki. B. mistrz świata wagi lekkiej, Ton- 
ny Canzoneri, pokonał w Nowym Jorku słynnego 
włoskiego boksera, Locatelliego, na punkty po dzię- 
sięciorundowej walce.

Był to pierwszy mecz Locatelliego za oceanem.
Belgijski bokser w wadze ciężkiej, Charles, b. 

mistrz Europy, znokautował mistrza skandynawskiego, 
von Poratha, w 2 rundzie.

W Nowym Jorku w hali zimowej wobec 16-tu 
tysięcy widzów odbyły się zawody lekkoatletyczne, 
na których Keith Brown uzyskał w skoku o tyczce 
fantastyczny wynik 4,31 m. Drugi zkolei nieznany 
zawodnik, nazwiskiem Tompson, uzyska! 4,29 m, a 
trzej następni mieli również ponad 4,11 m.

Z innych ostatnich rekordów wymienić należy 
dwa następujące:

Pewien kawalerzysta rumuński ustanowił ostat­
nio nowy rekord światowy w jeździe konnej. Jest 
nim por. Macedon, który konno objechał dokoła gra­
nicę Rumunji w 47 dniach, odbywając tern samem 
dystans 2167 km. Dotychczasowy rekord światowy 
w długodystansowej jeździe konnej ustalony został 
przez oficera włoskiego, któfy w 51 dniach odbył 
2146 km.

Znakomity łyżwiarz fiński, Trunberg, znowu znaj­
duje się w doskonałej formie. Uzyskał on 
w tych dniach wyniki: 500 m 44,5 sek., 1000 m — 
1:33,7 sek.

Popularne dawniej podnoszenie ciężarów w cza­
sach obecnych zostało zepchnięte na drugi plan przez 
zwycięski pochód innych konkurencyj sportowych. 
Niemniej jednak podnoszenie ciężarów znajduje i dziś 
jeszcze wielu zwolenników, a niewątpliwie szerokiemu 
ogółowi zawsze imponować będzie wielka siła, jaką 
dysponują ciężkoatleci.

Ostatnio opublikowano listę rekordów świata, 
na której figurują przedstawiciele pięciu narodów. 
Przodują im Niemcy, które posiadają dwanaście re­
kordów, dalej idzie Austrja 10 rekordów, Egipt — 7, 
Szwajcarja — 4 i Francja 2 rekordy.



Str. 12 M Ł O D Y  G R Y F Na 53

TWÓRZMY POTĘGĘ LOTNICZĄ!
KąCIK L. O. P. P.

CHALLENGE 1934 R.
W pracach  organizacyjnych C hallenge’u 

1934 roku  ubiegły miesiąc zanotował trzy  bardzo 
ważne w y d arzen ia :

1. Zam knięcie listy zgłoszeń państw, uczest­
niczących w zawodach.

2. U stalenie term inu  zawodów.
3. Ułożenie orjentacyjnej trasy  lotu okręż­

nego.

C hallenge
t̂/n.

Qosabfoeitii Afg/knzs
drikra

Poza tem ustalona została ilość i wysokość 
nagród, o k tóre będą zawodnicy walczyć 
w Challenge’u 1934 roku.

M iędzynarodowe Zawody Samolotów T ury­
stycznych — „Challenge de Tourism e In te rn a tio ­
na l” -— zorganizow ane zostały, jak wiadomo, 
z inicjatyw y A eroklubu F rancji po raz pierw szy 
w roku 1929. Wówczas to opracow any został 
„regulam in zasadniczy“, będący niejako statutem  
wszystkich przyszłych Challengeów .

Poniew aż jednak zawody te, odbyw ające się 
perjodycznie co dwa lata (Challenge 1934 r. będzie 
zkolei 4-tym), mając na celu pobudzanie konstruk­
torów i wytwórców do stałego postępu w budowie 
samolotów turystycznych, jasnem  jest, że regu la­
miny tych zawodów muszą odznaczać się w ybitną 
elastycznością i ulegać ciągłym  zmianom w miarę 
rozwoju techniki oraz wzrostu wymagań dnia.

Dlatego to właśnie „Regulamin zasadniczy“ 
nakłada na organizatorów  obowiązek opracow ania 
„Regulaminu szczegółowego“ danego Challenge’u.

Regulamin szczegółowy,] został opracow any 
przez Aeroklub Rzeczypospolitej i w swoim czasie 
podany do wiadomości zainteresow anych. Obecnie

będzie on ty lko uzupełniony oraz będzie zawie­
rać listę uczestniczących państw , ścisły term in 
zawodów, trasę ra idu  oraz postanow ienia, doty­
czące ilości i wysokości nagród  regulam inow ych.

Udział państw. Term in zgłoszeń państw  mi­
nął dnia 15 listopada. Do ostatniej chwili nie 
wiadomo było, ile państw  weźmieTudział w Chal- 
lenge’u. Pierw sze zgłoszenie nadesłała w dniu  
14. XI. Gzechosłowacja. N astępnie zapisały się 

Niemcy, Ita lja  i F rancja . A ero­
klub Szwajcarji nadesłał do A.R.P. 
list, w którym  tłum aczy nieprzy- 
stąpienie do przyszłorocznych za­
wodów w arunkam i ekonomicznemu 
Tak więc już obecnie wiemy, że 
sam oloty polskie walczyć będą z 
sam olotam i włoskiemi, niemieckie- 
mi, francuskiem i i czechosłowac­
kiemu

Termin zawodów. Challenge 
1934 roku  zacznie się w dniu  28-go 
sierpnia a zakończy się 16 wrześ­
nia. P róby  techniczne rozpoczną 
się dnia 29 sierpnia i trw ać będą 
do 7 września. P rzeprow adzone 
zostaną następujące p róby tech­
niczne : a) P róba szybkości mini­
malnej. b) P róba  startu  i lądowa­
nia. c) P róba zużycia paliwa, 
d) P róba rozruchu silnika, e) P ró ­
ba rozkładania i składania samolotu, 
f) P róba własności technicznych.

P rzy  ocenie wyników lotu 
okrężnego będą wzięte pod uwagę 
dwa czy n n ik i: 1) regularność lotu, 
2) szybkość średnia.

Lot o k rę ż n y , odbyw ać się będzie w czasie 
od 8 do 15 września, dnia 16 w rześnia nastąpi 
ostatni akt konkursu  — próba m aksym alnej szyb­
kości.

Trasa lotu okrężnego. Jak  widzimy z załą­
czonej mapy, trasa  lotu okrężnego jest znacznie 
dłuższa w porów naniu  z poprzedniem i Challen­
g eam i i po raz pierw szy wiedzie przez północną 
część Afryki.

N ależy pam iętać, że podana trasa nie jest jesz­
cze w tej chwili ostateczna. Nie została bowiem 
jeszcze .defin ityw nie ustalona trasa z P aryża 
do Pau. J

Dla możliwie szerokiego propagandow ego 
w ykorzystania Challenge’u na naszym terenie we­
w nętrznym , A eroklub Rzeczypospolitej przew i­
dział w trasie lotu nad terytorjum  Polski 3 lo tn i­
ska (poza W arszaw ą): Katowice, Lwów i • Wilno 
oraz punkt kon tro lny  w Lidzie.

Nagrody. Poza honorow ą nagrodą przechod­
nią dla k lubu zwycięzcy (puhar C hallenge’u), roz­
gryw ce w roku  1934 poddane zostaną następu­
jące nagrody  regulam inow e:
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I  — 100.000 fr. fr. (35.000.— zł)
I I  — 40.000 fr. fr. (14.000.— zł)

I I I  — 20.000 fr. fr. (7.000.— zł)
IV — 10.000 fr. fr. (3 .500.- zł)

i 15 dalszych po 6.000.— fr .fr . Ogólna suma tych 
nagród  wynosi 260 tys. fr. =  91.000.— zł.

Międzynarodowa konferencja. Dla omówienia 
z delegatam i A eroklubów, biorących udział w Chal­
le n g e ^  1934 r., uzupełnień do regulam inu szcze­
gółowego, A eroklub Rzeczypospolitej zwołał do 
W arszawy na dzień 21. XI. specjalną konferencję 
międzynarodową.

Przew odniczący konferencji, płk. Kwieciński, 
otw orzył obrady  krótkiem  przem ówieniem  powi-

talnem , w którem  — dziękując delegatom  za p rzy ­
bycie — w yraził nadzieję, że przyszłoroczny Chal­
lenge zgrom adzi elitę pilotów  turystycznych  E u­
ropy. Mimo dotkliw ych ofiar, jakie poniosło 
i ponosi nadal lotnictwo sportow e” przez stratę 
lotników  tej m iary, co A rrachart, Poss, Żwirko 
i W igura, postęp lo tn ictw a nie^ustaje i przyszło­
roczne zawody ujaw nią go niewątpliwie.

O brady odbyw ały się w atm osferze wielkiego 
wzajemnego zaufania i pełnego zrozum ienia d u ­
cha sportowo-lotniczego.

Uczestników konferencji podejm ow ał śniada­
niem Prezes A eroklubu Rzeczypospolitej, książę 
Janusz Radziwił, a obiadem  — A eroklub Rzplitej.

Bi ■" 1 1 .......  i

Wszyscy w szeregach organizacyj P. W.
| Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO. |

K O LEJO W E PRZYSF. W OJSK.

X Pomorskie K. P. W. w 15-letnią rocznicę Od­
rodzenia Państwa Polskiego. Dnia 11. XI. b. r. przypa­
dła 15-letnia rocznica Odrodzonej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Organizacja K. P. W. Pomorskiego święciła uroczyście tę 
rocznicę. Ogniska urządziły w tym czasie uroczyste ob­
chody, akademje, poranki i wieczornice we własnym zakre­
sie, bądź też wzięły żywy udział w podobnych uroczystoś­
ciach wespół z pokrewnemi organizacjami.

W programach obchodów znalazły się przemówienia, 
charakteryzujące doniosłość Dni Listopadowych w 1918 r., 
kiedy postać pierwszego Marszałka Polski odegrała decy­
dującą rolę w tworzeniu się odrodzonego mocarstwa Chrob­
rych, Batorych i Sobieskich.

Moment powstania Państwa niejednokrotnie naw ązy- 
wano z obecnie przęz nas przeżywanemi chwilami. Podkre­
ślono rolę dziejową dzisiaj żyjącego pokolenia, na którem 
ciąży dziejowa odpowiedzialność za losy przyszłości naszej 
wielkiej Ojczyzny.

X Bydgoszcz. ^Dnia 10. XI. b. r. przeszedł ulicami 
miasta capstrzyk kompanji honorowej z orkiestrą KPW na 
Stary Rynek. Nazajutrz KPW oraz organizacje kolejowe 
ze sztandarami wzięły udział w Mszy polowej, przemówie­
niach i defiladzie, którą odebrał przedstawiciel p. gen. 
Thommego w towarzystwie prezydenta miasta Barciszew- 
skiego. Po południu odbyła się akademja. Wieczorem 
członkowie wzięli gremjalny udział w zabawie ludowej, jh- 
ka odbyła się w sali ogniska KPW.

X Jeżewo. W przeddzień 15 rocznicy odzyskania 
Niepodległości ognisko urządziło wspólnie z miejseowemi 
towarzystwami capstrzyk. Nazajutrz rano odbyło się na­
bożeństwo z udziałem członków ogniska, poczem urządzo­
no uroczystą akademję ze słowem wstępnem prezesa ob. 
Raczkowskiego i referenta ob. Płotkowskiego.

X Kack Wielki. Dnia 11. XI. b. r. obchodziło tut. 
ognisko uroczyście 15-lecie Niepodległości. Po nabożeń­
stwie odbyła się akademja. Uroczystą chwilę uczcił prze- 
mówiemein prezes ob. Adamek, składając hołd Temu, z któ­
rego imieniem jest na zawsze związane dzieło wskrzeszenia 
i odbudowy Polski, podkreślając, że nie kto inny, tylko Mar­
szałek J. Piłsudski był i jest symbolem siły i wielkości 
Naj. Rzplitej. Po odśpiewaniu „Roty“ ob. Zieliński wygło­
sił referat p. t.: „Polska, to wielka rzecz“.

X Kaliska. Na uroczystem zebraniu prezes, ob. Ry- 
ster, wygłosił przemówienie p. t.: „Więzień Magdeburga“. 
Po wzniesieniu okrzyku na cześć I. Marszałka Polski od­
śpiewano Rotę. Następnie członkowie udali się na wspól­
ną akademję.

X Karsznica. IDnia 10. XI. b. r. KPW. Karsznica 
zorganizowało capstrzyk, którego głównym celem była za­
powiedź święta okolicznym wsiom. Utworzono 2 grupy. 
Jedna, obejmująca harcerki i harcerzy, przemaszerowała przez 
kolonję wieś Króbanówek, Karsznice, Marzenin, — druga,

złozona z kompanji KPW., i kol. straży poż., przemaszero­
wała przez wieś Rozomyśl i miaśto Zduńską Wolę. Oddzia­
łom towarzyszyły pochodnie.

Dnia 11. XI. b. r. prezes ogniska, ob. inż. Tyrakow- 
ski, złożył raport prezesowi Zarządu Okręgu KPW., ob. B. 
Welzowi, który zkolei wręczył ognisku proporzec. W pa­
rowozowni odbyło się nabożeństwo z udziałem ks. probosz­
cza Dąbrowskiego, starosty sieradzkiego, inż. Boryssowicza, 
delegacji magistratu miasta Zduńska Wola, poczem nastąpiło 
sadzenie Dębu Wolności na terenie kolonji kol., poprzedzo­
ne przemówieniem starosty. Wobec starosty, prezesa Za­
rządu Okręgu, ob. B. Welza i naczelnika dystansu francu­
sko-polskiego towarzystwa kol. w Karsznicach, odbyła się 
defilada hufców kolejowych. W czasie akademji przema­
wiali: prezes ob. B. Welz i inż. p. Higersberger.

Dnia 12. XI. b. r. kompanja KPW., oddziały kol. stra­
ży poż.̂  oraz harcerze wzięli udział w pochodzie i defiladzie 
w Zduńskiej Woli, gdzie zyskali serdeczną owację publicz­
ności.

Kochać prawdziwe piękno, tkwiące w przyrodzie, na­
uczy się ten, kto stykał się z niem bezpośrednio 

w ciągu długich godzin wędrówki na nartach.

X Morzeszczyn. Staraniem ogniska urządzono uro­
czysty obchód przy udziale KPW., związków zaw. kolejo­
wych, LOPP, PW. Po nabożeństwie w Dzierżążnie nastąpił 
wymarsz do Morzeszczyna, gdzie odbyła się akademja. 
Słowo wstępne i treściwy referat wygłosił prezes ob. Le­
wandowski, zaw. stacji.

X Pruszcz Pomorski. Dnia 11. XI. rb. r. odbyła 
się uroczysta Msza św., w której jak również akademji — 
wzięli udział członkowie KPW., wolni od zajęć.
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X Strzelewo. Uroczystość 15-Iecia odbyła się we­
dług ustalonego programu. Wiceprezes ob. Kałuźny przed­
stawił historyczny moment w dziejach Polski, kiedy dawny 
Więzień Magdeburga łamie potęgę okupantów i speł­
nia marzenia i zbrojne wysiłki trzech pokoleń. Minutowem 
milczeniem uczczono Tych, którzy za naszą wolność pole­
gli. Na dalszy program złożyły się: śpiew i deklamacje 
syna ob Czepnika, Żywieckiego oraz córki ob. Michałka, 
który wygłosił na zakończenie treściwy referat.

X Terespol Pomorski. Dnia 11 ub. m, członkowie 
KPW. wzięli udział w akademji. Następnego dnia, w sile 
kompanji, uczestniczyli w ogóinych uroczystościach w Świe- 
ciu. Tu nastąpił przegląd oddziałów przez miejscowego 
starostę i wymarsz na nabożeństwo oraz defilada oddzia­
łów KPW.

X Wroclawki. Na program uroczystości złożyły 
się : zagajenie przez prezesa ob. Martyńskiego, referat i de­
klamacja ob. Lubońskiego, odegranie jednoaktówki przez 
dzieci członków KPW. oraz śpiewy i deklamacje.

ZWIĄZEK STRZELECKI.
X P. W. na terenie pow. rypińskiego. Praca P. 

W. na terenie powiatu rypińskiego postępuje w żywem tem­
pie naprzód. Znajduje ona coraz większe zrozumienie 
wśród młodzieży, która ochoczo garnie się do Oddziałów 
Z. S. Wystarczy zaznaczyć, że oddziały P. W. od wrześ­
nia ubiegłego roku wzrosły o 100 proc., w tym samym sto­
sunku wzrosła liczba członków ćwiczących.

Pracę w poszczególnych oddziałach prowadzi się sy­
stematycznie, w myśl programów miesięcznych Powiatowej 
Komendy P. W. na miejscu, w oddziałach, względnie na 
koncentracjach kompanijnych, które się dość często urządza.

Wyniki pracy są całkowicie zadawalniające. W ub. 
roku wyszkoleniowym 60-ciu junaków zdobyło Il-gi sto­
pień P. W. w obozach letnich lub na kursach skoszarowa­
nych, 11-stu członków ukończyło kurs Wych. Fiz. oraz 25 
kandydatów ukończyło kurs instruktorski.

Ilość zdobytych POS w stos. do ubiegłego roku wy­
szkoleniowego wzrosła o 300 proc. (518 P. O. S.).

W dziedzinie Wych. Obyw. zaznaczyć się daje też 
pewne ożywienie. Niektóre oddziały posiadają lokale, wy­
najęte na świetlice, urządzone i zaopatrzone w czasopisma, 
bibljoteki, radjo i gry świetlicowe. Jest ich 10 na terenie 
powiatu, nie mówiąc o salach wykładowych szkolnych, ist­
niejących przy każdym oddziale. Referenci wych. obyw 
w oddziałach garną się do pracy nad wych. obyw. junaków.

W dziedzinie Przysp. Rolnego na terenie naszego po­
wiatu zapoczątkowano pracę przed dwoma laty, tworząc ze­
społy rolne wśród młodzieży, zwłaszcza wiejskiej. Liczba 
zespołów P. R. w organizacji Zw. St. wzrosła w tym roku 
do 10, a prace konkursistów dają coraz to lepsze wyniki, 
czego dowodem są nagrody, zdobywane przez strzelców na 
powiatowych konkursach rolniczych.

— Oddziałów P. W. w powiecie jest dziś 46 męskich i 
dwa żeńskie. Ilość członków przekracza już liczbę 1000.

Aczkolwiek niewszystkie jeszcze oddziały stoją na do­
skonałym poziómie organizacyjnym, jednak ideał obywate- 
la-żołnierza w organizacji jest bliski osiągnięcia. Z ka­
żdym dniem widać postęp. Duże poczucie obywatelskie, 
karność żołnierska oraz zrozumienie celu pracy członków 
P, W. uwidocznione jest w ich szczerej bezinteresownej 
pracy w oddziałach.

Z zadowoleniem obserwują starsi w mroźne dni ma­
szerujące na koncentrację oddziały. Z dumą spoglądają na 
defiladę zwartych oddziałów nieletnich chłopców, trzymają­
cych z trudem tempo marszowe, lekko ubranych, w niezbyt 
szczelnem obuwiu.

Maszerują przejęci uroczystością, z miną dziarską, 
dumni, że dopuszczają ich do defilady z bronią na ramieniu.

Do celu zdążamy i dojdziemy! Potrzeba tylko zro­
zumienia sprawy u szerszego społeczeństwa i pomocy ma- 
terjalnej — broni i sprzętu.

X Gwiazdka dla biednych w oddziale żeńskim 
Zw. St. w Toruniu. W dniu 7 stycznia 1934 r. o godz. 4
po poł. tutejszy oddział żeński Z. S. urządza gwiazdkę dla 
dzieci wszystkich członków Zw. St. w Toruniu, w dawniej­
szej świetlicy grodzkiej Zw. St. przy ul. Jagiellońskiej 4, 
(koszary Piłsudskiego).

X Gwiazdka II Oddz. Strzelca w Grudziądzu. Dn.
19 b. m. o godz. 18 odbyła się w świetlicy Strzelca w Gru­
dziądzu, przy ul. Moniuszko, „Gwiazdka“ Oddziału II. Na­
strój panował serdeczny. Wśród obecnych zauważyliśmy 
prez. Oddz. II. Wojalna, pp. Michałowskiego, Dąbrowskie­
go, ref. obyw. prof. Jorkasza Kocha i wielu innych.

X Z pracy społecznej strzelczyń w Toruniu.
Wieczory świetlicowe, organizowane ostatnio w Domu Żoł­
nierza przez oddział żeński Zw. St., nietylko są stale entu­
zjastycznie przyjmowane przez widzów, ale zdobyły uzna­
nie tych, którzy postawili sobie za zadanie opiekę nad po­
trzebami duchowemi żołnierza. Biały Krzyż powitał ser­
decznie na polu swej pracy strzelczynie, wyrażając uznanie 
dla ich pracy przez przesłanie serdecznych życzeń i wy­
razów uznania strzelczyniom. Uznanie to nie będzie pie­

częcią, zamykającą ich 
pracę, a przyjęte wdzię- 
cznem sercem, stało się 
pobudką do dalszych 
wysiłków.

Będziesz zdrowszy, 

silniejszy i pięk­

niejszy, jeżeli zain­

teresujesz się spor­

tami zimowemi!
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Noszenie P. 0. S. - owej
Poniżej podajem y Rozporządzenie M inister­

stwa Spraw  W ew nętrznych z dnia 28. X. 1933 r. 
Nr. Wojsk. L. 1/8/35, dotyczącego noszenia P. O. S. 
przez osoby n ieupraw nione i w ykonywanie kon­
troli. *

„W związku ze stw ierdzonem i częstemi wy­
padkam i noszenia Państw owej Odznaki Sportowej 
przez osoby do tego nieupraw nione, lub noszenia 
odznaki tej wyższej klasy, niż przyznano danej 
osobie, Państwowy Urząd W ychow ania Fizycznego 
i P rzysposobienia W ojskowego zam ierza w n a j­
bliższym czasie zarządzić przeprow adzenie przez 
podległe organa w. f. i p. w. kontroli osób, noszą­
cych powyższą odznakę, celem przekazyw ania 
w innych niepraw nego noszenia Państwowej Od­
znaki Sportowej władzom adm inistracji ogólnej 
lub organom  policji, co w następstw ie przyczyni­
łoby  się do zm niejszenia podobnych nadużyć, 
szkodliwych dla spraw y Państwowej Odznaki 
Sportowej i celów, dla jakich została ustanow iona.

Uznając za rzecz konieczną zapewnienie 
Państwowej Odznace Sportowej specjalnej opieki, 
zarządzam, by władze adm inistracji ogólnej oraz 
organa policji w spółdziałały w tej akcji z o rga­
nami w. f. i p. w. lub upow ażnionem i przez D y­
rek to ra  Państwowego U rzędu W ychow ania Fizycz­
nego i Przysposobienia W ojskowego w jak naj­
szerszym zakresie i osoby, k tóre nie będą mogły 
wykazać z przysługującego im praw a do noszenia 
Państwowej Odznaki Sportowej, pociągały do od­
pow iedzialności w drodze karno-adm inistracyjnej 
na podstaw ie art. 26 praw a o w ykroczeniach, 
W spółudział czynników  adm inistracyjnych pole­
gać ma n iety iko na zużjrtkow aniu doniesień 
w spom nianych organów  w w ypadkach ujawnienia 
przez nie przekroczeń przeciw ko Państw owej Od­
znace Sportowej, lecz również na w kraczaniu w te 
spraw y z własnej inicjatywy w wypadkach, nasu ­
wających organom  policji podejrzenie niepraw nego 
noszenia Państw owej Odznaki Sportowej.

W tym  celu zechcą PP. W ojewodowie (P. Ko­
m isarz Rządu) wydać odpow iednie polecenie kie­
rownikom powiatowych władz adm inistracji ogól­
nej, żeby dołożyli wszelkich starań , aby wypadki 
niepraw nego noszenia Państwowej O dznaki Spor­
towej na podległym  im terenie w przyszłości nie 
m iały miejsca, co da osiągnąć się, o ile plan po­
stępow ania w tych spraw ach zostanie przepraco­
w any i będzie w ykonyw any w ścisłem porozu­
m ieniu z miejscowemi władzami w. f. i p. w.

Dla zorjentow ania podległych władz i o rga­
nów policji podaje się, że za upraw nione do n o ­
szenia Państwowej O dznaki Sportow ej uważane 
być mają tylko osoby, które wykażą się posiada­
niem odpow iedniego świadectwa, przyznającego 
praw o noszenia Państw ow ej Odznaki Sportowej, 
przew idzianej dla danej klasy, w okresie czasu 
w skazanym  w wymienionem świadectwie. Dla 
k lasy  pierw szej przew idziana jest odznaka złota, 
dla klasy drugiej odznaka srebrna, dla klasy trze ­
ciej odznaka bronzowa.

Do wystawienia świadectw powołani są prze­
w odniczący powiatowych (stołecznego, miejskich) 
kom itetów  wychowania fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego”.

(—) Bronisław Pieracki 
Minister.

Własnemi siłami 
przy rodzinnym stole

Dział rozrywek umysłowych pod redakcją 
„Starego Wygi“.

ZADANIE KONIKOWE.

na pra dzy sam  , ką
mu sną U cą się
być dru sisz i z
wła drość zdo bo

dzm i H i cą sie pie
mą bie nię H i go

Podane sy laby  połączyć skokiem konika 
szachowego i odczytać rozw iązanie.

BILETY  W IZYTOW E.

ST. WABYZO

ROMAN DATISITR

MANIEK RIZA

Z liter powyższych biletów  należy ułożyć 
zawód tych osób.

* *
*

Za trafne rozw iązanie jednego z zadań R e­
dakcja przeznacza do rozlosow ania trzy  cenne 
nagrody książkowe.

Rozwiązanie zadań należy nadsyłać pod ad ­
resem  Redakcji do dnia 15 stycznia 1934 r.

Radjo w izbie — świat na przyzbie. — Najcie­
kaw sze audycje Polskiego Radja w  W arszawie

od dnia 31. XII. do dnia 7. 1.1934 r.
Codziennie: 7.05 Gimnastyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa do- 
mowego. 12—16 Muzyka z płyt gramofonowych. 17.00 Kon­
cert solistów. 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 Wiad. sportowe.
Niedziela, dnia 31. XII 1933 r. 12.15 Jak się pracuje w fa­
bryce porcelany. 15.00 Wychowanie społeczno-obywatel- 
skie młodzieży wiejskiej. 16.00 W sylwestrową noc. 16.45 
Nowy Rok, opow. Sosnkowskiego (kw. literacki). 17.15 Pol­
ska muzyka w charakterze ludowym. 18.00 Słuchowisko 
p. t.  ̂„Moja pieszczotka“. 18.40 Przeboje z r. 1933 (płyty). 
Poniedziałek dn. 1 I. 1934 r. 14.00 Noworoczne rozważa­
nia rolnika. 16.00 Żałosna historja pajacyka Fryeka. 16.45 
Recytacja humorystyczna. 17,15 Wesele śląskie. Wtorek, 
dn. 2. 1. 1934 r. 17.50 Listowne nauczanie rolnictwa. 18.00 
Mędrcy i poeci starożytnej Grecji. Środa, dn. 3. 1.1934.,
18.00 Odczyt przyrodniczy. 19.25 Ostatnie nowości poe­
tyckie. 20.45 Marja Curie-Skłodowska w laboratorjum i w 
domu. Czwartek, dn. 4. I. 1934 r. 15.40 Muzyka przyjem­
na. 18.00 Co o sporcie młodzieży myślą władze szkolne? 
18.20 Jutrznia mazurska na gody. Piątek, dn. 5. I. 1934
16.00 Recytal śpiewaczy Anatola Wrońskiego. 18.00 Od­
czyt dla nauczycieli. 19.25 Feljeton aktualny. Sobota, dn. 
6. I. 1934. 14.00 Las zimą. 16.00 Słuchowisko p. t.: „Trzej 
Królowie“ 16.30 Stare walce z płyt. 17.00 . Rok 1933 w

zwierciadle techniki.
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ŚWIAT NA
Na ulicy.

— Nieszczęśliwe kaleki! we­
sprzyjcie litościwą osobę!

— Jak ty gadasz, gałganie?
— A bo przez ten mróz, pa­

nie, tak mi się język poplątał!
Rada.

— Pani droga, niech pani po­
radzi. Miałam sześć córek, dwie 
wyszły zamąż, zostały mi cztery. 
Co z niemi zrobić?

— Ogłosić wyprzedaż resztek 
niżej ceny kosztu.

W ycinki prasy.
...Związek Zawodowy Dozor­

ców Domowych uchwalił jedno­
głośnie na ostatniem  posiedze­
niu zmienić nazwę dozorca na 
bram karz.

...jeden z nowych radnych  
miejskich w yraził się, że w razie 
dojścia do wojny gazowej, lud­
ność m. Torunia nie m iałaby 
się czego obawiać, bo dostatecz­
nie zahartow ała się dzięki swym 
miejskim taksów kom  i au tobu­
som.

Roztargniony profesor,
— Jakto , pan profesor już 

mnie naw et poznać nie może? 
Przecież pan się starał przed 
rokiem  o moją rękę.

Różowo... do raju?! — jęknął rozczarow any 
m urzyn. — Teraz ja być wielki 
grzesznik!...

— Ale... czy ja aby panią nie 
zaślubiłem ?

Zdrowie.
Dwie przyjaciółki rozm awiają 

podczas przerw y w te a trz e :
— Cóż to się stało, moja Stef- 

ciu, że masz takie różowe po­
liczki?

— To, moja kochana Polu, ru ­
mieńce młodości i zdrowia.

— No to, Stefciu, z lewej 
s trony  jesteś znacznie młodsza 
i zdrowsza niż z praw ej.

Żarłoczny gość.
Gospodyni: — Trzynaście osób 

zasiada d o 's to łu . Jestem  prze­
sądna.

Gość: — Bez obawy, łaskaw a 
pani. J a  będę jadł za siebie i 
za czternastego. *

Misjonarz i m urzyni.
M isjonarz poucza w Afryce 

murzyna-wrdowca, że nie wolno 
mu zawierać nowego m ałżeń­
stwa, dopóki nie minie okres 
żałoby.

— Twoja żona, k tó ra  patrzy  
z raju, byłaby rozżalona.

— Czy napraw dę moja żona 
być w raju  ? — p y ta j m urzyn.

— Naprawdę, mój synu.
— To poco ja starać się iść

Niedokładność.
Pani domu do g o śc ia : — P an  

będzie ła sk aw ! Może jeszcze 
jeden pączek.

Gość: — Dziękuję pani. Już 
zjadłem dwa.

Pani domu! — P an  zjadł trzy, 
ale może pan będzie łaskaw 
jeszcze.

O csem m yśli ta tu ś  —  ojciec 
tu zina  pociech -p o  świętach Boże­
go N arodzenia ?

K S I Ę G A R N I A
J. Wojciechowskiego o  Toruniu

Rynek Staromiejski Nr. 4.
Posiada na składce: \U9B0R KSIĄŻEK

treści beletrystycznej i naukowej oraz

wszelkie podręczniki szkolne.
MATERJAŁY PIŚMIENNE w doborowych 

gatunkach stale na składzie.

Zalesolac i prenumerato
hamujesz 
normalny 
rozwój 
pisma!

Wpłoi dziś jeszcze swe zaległości

»■ «— ■ 4*
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Jak Pan Marszałek fotografował się T r a m p .......................... .......................... 38—43

na k a s z ta n c e .................................... 12 O ludziach samotnych i zapomnianych 38
Hufce P. W. Wodzowi w dniu imienin 12 Szkolnictwo zawodowe dla dziewcząt 38
Pierwszy obowiązek............................... 15 Nowy atak szału germańskiego . . 39
Nieś życia uśmiech w dom . . . . 17 Na Wyspie Niedźwiedziej..................... 39
Za ścianą zachodnią . . . . . . 18 Pruskie s t r a c h y .................................... 40
Lampy A lad y n a .................................... 19 Przez wzmożenie własnych sił pod­
Olimpijska idea braterstwa i zgody nosimy obronność Państwa . . . 42

w cieniu swastyki............................... 20 Kraj z bajki............................... ..... 42
M iljonerzy .............................................. 20 Obiad na jedną osobę.......................... 42
Nawrócenie się A gaty .......................... 21 327.608.200 z ł .......................................... 43
„Spacerek” kapitana S ta s ia ................ 21 W otwarte karty . . . . . . . . . 44
T c h ó r z ................................................... 22 Na Dzień Zaduszny............................... 44
Ekspres w szechśw iata.......................... 23 Balony polskie w Ameryce . . . . 44
Wierny syn ziemi warmijskiej . . . 23 Ostrzenie kłów i pazurów. . * . . 45
Ratunek pod z i e m i ą .......................... 23 Historja, znaczona krwią i trudem . 45
Dyskobol.................................................... 23 Wielbiciele panny L i d k i ..................... 46, 47, 48
Na tułaczych szlakach . . . . . . 24 Pomorze, czy Prusy Wschodnie ? . . 47
Udział młodzieży w odzyskaniu nie­ O wyborach do rad miejskich . . . 47

podległości ......................................... 24 Na srebrnym e k r a n ie .......................... 47
K a n ió w .................................................... 24 Szkodnicy narodowi. . . . . . . 48
Młodzież w obronie niepodległości . 25 O krok od p rz e p a ś c i .......................... 50
Mundur, Polska, Piłsudski — to jedno - 25 Filozof i „robot” .................................... 50
Pierwsza walka z Niemcami. . . . 25 Chłopiec, czy dziewczyna..................... 50, 51
Majestat Rzeczypospolitej czuwa nad Poeta L eg jonów .................................... 51

P o m o rz e m ......................................... 26 Pierwszy e t a p ............................... ..... . 51
Na p o s te r u n k u .................................... 26 Święto o d ro d z e n ia ............................... 52
Leśna mara.............................................. 27 Masowa produkcja „nadludzi” . . . 52
Kłopoty m a tu ra ln e ............................... 27 Jak Niemcy usiłują podbić państwa
Wystawa „700 lat Torunia” . . . . 27 bałtyckie............................................... 52
List z W arm ji......................................... 28 Kpiny ze zdrowego rozsądku . . . 53

11. W iadom ości historyczne
Powstanie W ielkopolskie..................... 1. 2, 3, 4 Pokój toruński.......................................... 19
Towarzystwo Jaszczurcze..................... 2,3,5,7,9,10 Skąd się wzięły Dwory Artusa na Po­
Pomorze w powstaniu styczniowem . 4 morzu .................................................... 20
Dzieje stolicy Pomorza.......................... 4, 5 Przed siedmiuset l a ty .......................... 22
Pobyt króla Jana Czeskiego w Toruniu 8 Bóg zawładnął szablą jego . . . . 23
Układy przed pokojem Toruńskim . 13 Rozrost Torunia po pokoju 1465 r. . 23
Dzieje Polaków w Toruniu . . . . 14 Jak Rada Stanu fundowała Koperni­
Ratusz toruński . . . . . . . 17 kowi pomnik w Toruniu . . . . 24
Szlakiem Chrobrego............................... 19 1 Witaj, h o s p o d y n ie ............................... 25
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T Y T U Ł Nr. Nr. 
tygodnika T Y T U Ł Nr. Nr. 

tygodnika

Pobyt króla Sobieskiego na Pomorzu 26 Zwyczaje i obrzędy pogrzebowe Sło­
Król Jan Olbracht w Toruniu . . . 27 wian pom orskich............................... 37
Legendarna Wineta — symbol władz- Wczesnohistoryczne warownie i osady

twa Słowian na Bałtyku . . . . 28 słowiańskie na Pomorzu . . . . 38
Dwie sławne świątynie pogańskie na 29 Dawne osiedla słowiańskie na Pomorzu 39, 40

Pomorzu ............................................... Toruń w czasie wojen szwedzkich 40
Pomorze w podaniach i legendach . 29 Generał o stalowej d łon i..................... 41
Pradzieje Warmji i Mazowsza pruskiego 31 Pierwszy najazd germański na Pomorze' 41
Czy jesteśmy tubylcami na Pomorzu? 33 Powstanie Słowiańszczyzny pomorskiej
Jak badamy czasy przedhistoryczne . 34 w r. 938 przeciwko Niemcom . . 42
Szlakami B a to re g o ............................... 35 Wyprawa krzyżowa na Pomorze wr.l 174 44
Wczesnohistoryczna Słowiańszczyzna Zapomniany bohater Słowiańszczyzny 45

pomorska. . . ............................... 35, 36 Rycerze sinego B a ł ty k u ..................... 46, 47
Odsiecz W iednia.................................... 36 Chrzest naszych przodków . . . . 48, 50
Rocznica chwały oręża polskiego . . 37 Słowianie, a „czystość rasy germańsk.“ 51, 52

III. W ychowanie obyw atelskie.
Jak  odzyskaliśmy i obroniliśmy nie- 1,2,5,7,9,10, | Przyczyny słabości Polski dawniej — 19,21,23,27,30

p o d le g ło ść ......................................... 11, 13, 14, 15 1 a d z iś ......................................... ..... . 31,39,40,42,44
Jak c z y ta ć .............................................. 3 Młodzież w okresie powstań. . . . 20
Mowa ojczysta najdroższym skarbem 4 Młodzież polska u schyłku XIX w. . 22
O poczuciu własnej siły i godności Wytępmy chwasty niewoli na Pomorzu 24

n a ro d o w e j......................................... 6 Co każdy miłujący wolność Polak
Uśmiechnij się.......................... 6 czynić powinien — aby ją zachować 28
Jak sposobiła się do walki młodzież Królem jestem ........................................ 43

słowiańska w zamierzchłych czasach 13 Precz z oszczędnością ! (?) . . . . 44
Rycerstwo polskie w wiekach średnich 14 Na odcinku wychowania oby w. . . 45
Państwo i jego obywatele . . . . 15 Na manowcach polityki dawnej Polski 46
Wspólny wysiłek narodu po 11 rozbio­ Florjan Szary . ..................................... 46

rze Polski. . ..................................... 17 Krwawiące rany Polski przedrozbiorow. 46
Stańmy do walki z niemczyzną na Święto p o d ch o rąży ch .......................... 48

P om orzu .............................................. 17 Wojsko w Polsce przedrozbiorowej . 50
3 Maj — święto oświaty . . . . . 18 Na polach c h w a ły ............................... 51
Strzelaj do tarczy, nigdy do ptaków . 18 Ostatnie zwycięstwa............................... 52
Młodzież polska w epoce napoleońskiej 18 Wczoraj i dziś. ..................................... 53

IV. Spraw y m orskie.
Pierwsza polska wyprawa koionjalna 1. 2 Nasze myśli, dążenia i plany kierują
Wrażenia z wycieczki do fiordów Nor się dziś ku B a łty k o w i..................... 28

wegji .................................................... 1, 2 Zew m orza............................................... 29
Generał Orlicz-Dreszer o morzu . . 2 Tajemnicze skarby głębin morskich . 30
Zaślubiny m o rza .................................... 7 „Dar Pomorza” w Szwecji i Danji . 31
Wzmocnijmy słabszy odcinek Polski. 9 Ujarzmimy cię, Bałtyku, na zawsze . 32
Pierwsze za ś lu b in y ............................... 16 Słowianie nad B ałtykiem ..................... 32
Budujmy flotę w o je n n ą ..................... 18 Polska ,,Armada wodna” na Bałtyku . 32
Na straży naszych praw morskich. . 21 Okno na świat......................................... 32
Idź, złoto, do morza............................... 22 Niewyzyskane źródło zarobków. . . 32
Wisła pomorska i jej znaczenie ogól­ Zbratała ich srebrna wstęga Wisły . 33

no państw ow e.................................... 24 Pod polską banderą po słońce Afryki 34, 35, 36, 37
Orły nad m o r z e m ............................... 25 Gdynia i Gdańsk.................................... 38
Dzień 29. VI — dniem jedności Na­ 25 Państwa nadbałtyckie a Polska. . . 43

rodu .................................... ..... Gdańsk — stolica książąt pomorskich 44
Złóżmy ślubowanie polskiemu morzu 26 Gdańsk w niewoli krzyżackiej . . . 45
Bałtyk — odwieczne morze słowiańskie 25 15 lat pracy na morzu.......................... 46
Na m ostku ............................................... 26 Polacy w A m eryce............................... 53

Na pokładzie ,,Św. Jerzego” . . . 53

V. W. F. i P .  w .
Stałe postępy łucznictwa . . . i Ośrodek sportowy i stanica harcerska
Ćwicz spostrzegaw czość..................... i w Borkowie Kartuskiem . . . . 7
Jak  chronić się przed odmrożeniami 4 0  maskowaniu w z i m ie ..................... 7
Ciągłość zaprawy sportowej warunkiem Ćwicz spostrzegawczość . . . . . 7

z d r o w ia ............................................... 5 Hokej na lo d z ie .................................... 8
Kto nie ma nart — djabła wart . . 6 Junak z każdej sytuacji wychodzi
Jak przeprawiać się po lodzie . . . 6 obronną r ę k ą .................................... 8



3

T Y T Y Ł Nr. Nr. 
tygodnika T Y T U Ł Nr. Nr. 

tygodnika

Zastosowanie narciarstwa w wojsku . 9 Wodniacy stają do ap e lu ..................... 30
Zw iadow ca.............................................. 10 Na cetniewskich szlakach..................... 30
O ćwiczeniach cielesnych w starożyt­

nej G r e c j i ............................... 11
Jak obozowali junacy w Solcu Ku­

jawskim ............................................... 30
H a rc e rz ................................................... 11 Z włóczęgi po pomorskich szlakach
Z życia starożytnych Rzymian . . . 12 wodnych ............................................... 30, 33
G o n i e c .................................................... 13 Migawki o b o z o w e ............................... 33
O czatach i służbie czujek . . . . 14 Wychowanie fizyczne młodzieży w do­
Szlachta w dawnej Polsce a obrona bie w spółczesnej............................... 34

k r a j u ................................................... 15 35-tysięczne miasto namiotów . . . 34
Nasz wiosenny program pracy. . . 16 Trzech polskich oficerów walczy
Fizyczne odrodzenie narodu w okre- o A tla n ty k ......................................... 35

sie I ro z b io ru .................................... 16 Harcerze polscy zdali chlubnie swój
Naprawa sprzętu sportowego . . . 16 e g z a m in ............................................... 36
Ekwipunek i ubiór zwiadowcy . . . 17 Terenoznawstwo — szkice połowę . 37
Nasz wiosenny program pracy. . . 11 „ szkice z „podstawy” 38
Jak tennisiści nasi rozgrywali partyjkę ,, szkic „na oko” . . 39

z królem szwedzkim.......................... 17 ,, szkic „marszowy” . 40, 41
Kolejarze w wojsku i w p. w. . . . 18 Zaprawa marszowa — jako czynnik
Obozowy świta c z a s .......................... 19 obrony p a ń s tw a ............................... 40
Jak powinien wyglądać meldunek . 20 Już po obozach .................................... 41
Obozy instruktorskie w Cetniewie. . 21 Odznaka P. W. na Pomorzu . . . 41
Działania n o c n e .................................... 21 Strzelectwo — drugi składnik obrony
Święta P. W. i W. F. — rewja na­ państwa . .......................................... 42

szej pracy .......................................... 22 0  hokeju dla hokeistów ..................... 42 -5 1
Odznaka P. W. niech zdobi pierś Teren pod względem wojskowym. 42

każdego junaka ..................... » . 22 Nadterminowi w w o js k u ..................... 42
Jak to jest naprawdę w Cetniewie . 24 Na nowy rok p. w. . . . .  . . . 43
Solec Kujawski — miasto białych Umowy o prace a służba w wojsku . 43

namiotów............................................... 25 Teren pod względem wojskowym. . 44
Konkurs na najlepszy meldunek zwia­ Szanuj k a r a b i n .................................... 45

dowcy .................................................... 25 Polesie — teren bagnisty. . . . . 46
Turyści na start f.................................... 27 U progu zim y......................................... 48, 50
Ładuj plecak, wędruj w świat — Oj­ Harcerstwo (numer specjalny) . . . - 49

ców ziemi poznasz szmat. . . . 27, 29 Świat radości, słońca i grozy . . . 50
Wodniacy całego Pomorza na start 28 Jak samemu zbudować narty . . ■51, 52
Trzy o d z n a k i .................................... 29 0  noszeniu P. 0 . S. . . . . . . 52

A jednak Jasiek miał rację . . . . 53

VI. Nauka o Polsce.
Drogi wodne w Polsce.......................... 2 Zwyczaje ludowe i przemysł na Ka­
Wisłą z Torunia do morza . . . . 15 szubach ............................................... 24
Kanał Bug—W i s ł a ............................... 20 Z Torunia do Gdańska . . . . . • 31
K a rtu z y .................................................... 21 Od Kaszub............................................... 37
K aszu b i.................................................... 23 ‘

VII.
Co mówi chłopski rozum. . .
W połowie stycznia...................... .
Jak  szanować maszynę rolniczą . .
W drugiej połowie stycznia . . . .  
Główne błędy drobnych gospodarstw
W połowie l u t e g o .......................... .....
W drugiej połowie lutego.....................
Pasieka w lutym . ................................
Przed wiosennym .sezonem . . . .
W końcu lutego . ................................
W początkach m a r c a ..........................
Kurs ro ln iczy ..........................................
Nowe ustawy dla rolnictwa . . . .
W połowie m a r c a ...............................
Ku przedwiośniu....................................
O uprawie wczesnych warzyw . . .
Nowy nawóz C h o rz o w a .....................
W połowie m a r c a ...............................

W iadom ości rolnicze.
2 Około 1 kwietnia.................................... 15
4 Dbajmy o nasze s a d y .......................... 16
4 Korzyści z uprawy ln u .......................... 16
5 W połowie kwietnia............................... 17
5 Tani i wartościowy nawóz zielony. . 17
7 Błędy hodowlane drobnych gospo­
8 darzy .................................................... 18
8 Do czego roślinie potrzebny jest potas? 18
8 W początkach m aja............................... 19
9 Dbajmy o rośliny pokojowe. . . . 19

10 Kiedy rolnik traci prawo do odrocze­
11 nia długu............................................... 20
11 W pierwszej połowie maja . . . . 20
12 W drugiej połowie maja . . . . . 22
12 Uprawa kukurydzy na paszę zieloną. 22
12 Ochrona przed egzekucją na wsi . . 22
12 Jak się szerzy oświata rolnicza . . 23
13 Czerwiec w u l a c h ............................... 23
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tygodnika T Y T U Ł Nr. Nr. 
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Około 1 czerwca.................................... 23 Rzemiosło — talizman szczęścia i do­
Uprawiajmy łąki i pastwiska. . , . 24 brobytu .................................... ..... . 34
Szkodniki i choroby warzyw. . . . 25, 26 Odmładzanie drzew owocowych . . 36, 37
Ogólna powierzchnia zasiewów w kraju 26 W połowie września............................... 38
Ile spasiono zboża w Polsce. . . . 26 Czas pomyśleć o wyborze sadzonków 39
Ku końcowi czerwca............................... 27 Ku końcowi w rz e śn ia .......................... 40
Przysposobienie rolnicze w szeregach 

strzeleckich.......................................... 28
Wszyscy w szeregi przysposobienia 

ro ln ic z e g o ......................................... 41
W pierwszej połowie lipca . . . . 29 Plan pracy dla zespołów przysposo­
Lipiec w u l a c h .................................... 30 bienia rolniczego............................... 42
Czy opłaca się chów krów mlecznych 31, 33 Higjena w stajni i oborze . . . . 46
Zwalczajmy c h w a s ty .......................... 31 Polska akcja spółdzielcza na Pomorzu 47

O lataniu w n o c y ............................... |
V I I I  L .

i
O .  P .  P .
Wieś w przyszłej wojnie gazowej . . ! 27—29

Co mówią o szybkości samolotu 
w p rz y sz ło śc i.................................... 2

Nowy liść wawrzynu w wieńcu chwa­
ły polskich skrzydeł.......................... 30

Otwórzmy wrota lotnictwu sportowemu 3 Jakie zadania pełnić będą apteki w
Sport szybowcowy — sportem naro- przyszłej wojnie gazowej . . . . 31,  33

d o w y m ............................................... 4 Jak zostać lo tn ik ie m .......................... 34, 35, 37, 35
Polskie szybowce w Rhón . . . . 5 Hołd młodych serduszek bohaterowi
Polskie balony na zawodach między- Atlantyku.............................................. 36

narodowych.......................................... 6, 7, 8, 9 Pomorze dla Challenge^ 1934 r. . . 39
Kurs szybownictwa bezsilnikowego 
w T o ru n iu ............................................... 8

Awionetka „Kaszub“ weźmie w r. 1934 
udział w międzynarod. challenge’u 

Polacy zdobyli puhar Gordon-Bennetfa
39

Co to jest tlenek węgla i jak się przed 40
nim b ro n ić .......................................... 10, 11, 12 Na Pomorzu wylądowały balony w

Lot azjatycki kpt. Karpińskiego . . 13, 14, 15, 16 zawodach o puhar płk. Wańkowicza 40
Strach ma wielkie o c z y ..................... 17 Zawody Międzyn. Turystyki Lotniczej
Katastrofy sterowców amerykańskich 18 w 1934 r................................................ 41
Wszyscy pod sztandary L. O. P. P. . 19 Konkurs modeli latających w Toruniu 42
Skrzydła polskie nad Atlantykiem. . 20 Lotnisko w Inowrocławiu..................... 43
Lotnicy polscy na Bałkanach . . . 20 Śladem Żwirki i W ig u ry ..................... 44
Pierwszy przelot Polaka nad Atlanty­

kiem .................................................... 21
Pokojowe użycie chemicznych środ­

ków walki .......................................... 45, 46, 47
Loty holowane.......................................... 22 Wojna lotnicza w Warszawie . . . 48
Meeting lotniczy w Warszawie . . . 23 Przed 30 l a ty .......................................... 53, 51, 52
Lot alpejski............................................... 24 Śmierć pierwszego lotnika . . . . 52
Zagadnienie paniki w wojnie gazowej 2 5, 26 Trasa Challenge’u 1934 r..................... 53

Łyżwiarz ^ .................................... ..... .
I X .  w

1
i e r s z e .

Nasze ś lu b o w a n ie ............................... 14
N arciarz.................................... ..... 3 Na przełom ie......................................... 15
Trzej K r ó lo w ie .................................... 4 Z m artw ychw stanie............................... 16
Miejska zima . . * .......................... 5 Wiosna i s p o r t .................................... 16
Rozjaśnijmy oczy..................................... 5 P i o s e n k a ............................................... 17
Zimowe k w ia ty ..................................... 6 Odjazd f l o t y ......................................... 20
Straż nad W is łą ..................................... 6 Nastroje w io s e n n e ............................... 21
Dobra r a d a .......................................... 7 Na m a r g in e s ie .................................... 22
Pomorze . . . . . ..................... 7 W io s n a .................................................... 24
K u lig ....................................................  . 8 R. W. D. 5 ......................................... 25
H o k e j .................................................... 8 Pod ż a g l e m ......................................... 26
Narciarz ..................................................... 9 Na o b o z ie ............................................... 26
Nocna w y c ie c z k a ............................... 9 „Święto morza” .................................... 28
Pomorza nie d a m y ............................... 10 Święte morze .......................................... 28
Nocny l o t ............................................... 10 Marsz marynarzy............................... ..... 28
S trze lec .......................................... 10 Na wodę . . . .  .......................... 30
P a ją k ............................... ..... 11 Na śmigłym k a j a k u .......................... 31
Budujmy flotę ..................................... 11 Ż n i w a .................................................... 34
Mapa Polski .......................................... 11 Zmiana w arty .......................................... 38
Wodzowi w dniu Imienin . . . . 12 Toruń w n o c y ............................... 40
Pan Marsz, święci dzień swych Imienin 12 Od K aszub.............................................. 41
Dla Ciebie, W o d zu ................................ 12 S tr a c e ń c y .............................................. 47
Toruń w n o c y .......................... 13 Obrońcom L w o w a ............................... 48
Dialogi morskie ..................................... 13 A pokój będzie ludziom dobroj woli 52
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